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Antykwariat# wewnątrz: stare meble, antyki, rupiecie, kiesę* 
Między innymi: uszkodzone łóżko rokokowe, biały karuzelowy koM 
na sprężynach z czerwonym siodłem, antyczny bujak, stary bęben, 
stare strzelby, szable i inna broń, sztuki starej garderoby i wn- 
durów, a jako szczególnie ęenny okaz, tkwiący na krawieckim maneki­
nie połatany mundur Napoleona i jego kapelusz. Nieco dalej orki©- 
strion z ruchomymi figurkami, przedstawiającymi żołnierzy w histo­
rycznych mundurach# Telefon, stosunkowo nowoczesny regał, © na 
jego szczycie gipsowe popiersie Napoleona*
Strój działających osób wskazuje na ich współczesność* 
Obraz sceniczny zasłaniają - zamiast kurtyny - trzy żaluzje.
'Dwie duże, obok siebie, pozwalają domyślać się witryn sklepowych 
i noszą napisy: jedna “Anty", druga ”kwsri% Ifc trzeciej, bardzo 
wąskiej, przylegającej do tamtych od strony- prawej i pozwalającej 
domyślać się drzwi, widnieje reszta napisu: wat% Żaluzje są jedy­
nym elementem wyobrażającym front domu. Ody-są podniesione, wzrok 
bez przeszkód sięga w głąb lokalu sklepowego# Być może sklep poło­
żony jest o dwa schodki wyżej, niż biegnąca przed nim wuliea% 
Jedliby mimo tego pokazano front dornm, w takim wypadku wystarczą 
jedynie kontury okien i drzwi# Przed żaluzją drzwiową butelka z mle 
kiem i gazeta, W głębi pomieszczenia sklepowego troje drzwi: do 
mieszkania, sieni i ogrodu,
/Stary, stojący zegar bije osiem razy, Drzwiowa żaluzja miarowo 
podnosi się w górę# Z® nią widać Kdwarda, przedstawiającego panto- 
mimicznie podciąganie żaluzji, a bezpośrednio potem otwieranie 
drzwi, uzmysłowione dodatkowo paroma dźwiękami dzwonów kuranto­
wych# Sdward staje na progu, wciąga powietrze w płuca, spogląda w 
górę i w dół ulicy, potem na niebo, oddycha głęboko# Ma n® sobie 
stare, zniszczone ubranie, ale wygląda w nim nadzwyczaj starannie, 
bo tego nosi krawat, szalik, itp* Po wierzchu ma przewiązany nie — 
bleski lub zielony fartuch roboczy/
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aiUmitolkę/i^nnsiuŁagaa^bWza;Ją nnri paffię, 

z—gile&iam/



iylKsłasu -należy- ■domyśl^-si^jT fter prze1 jeżdżą 

aamoohód® ■3iwd..w?sgy/

/-
Sfera za t te tW spalinowe# Morowe powietrze® Tylko

JllOWrUin —

/2ja : po mieście®

poczta powinna a samochodami

dzień dobry®

szanownej pani* sąsiadce® Zpoażwi

Swracam pani u^ag^# (Sroga

sąsiadko, źe ją pozdrowiłem®. Poprawnie.1 uprzejmie 

jak co dzień® /wł^d^Udo '^teŁopu^ Sn jalwjawiŁ'-
e==“Sss^sK3s®SEES5E^2Szr^

>b»wwgBafe/ Nie odpowiada Ba pozdrowienie;®

Ta kretynk® ignoruje mogg uprzejmość# Od dwóch lat 

ignoruje nasze istnienie® /4rodkwre*ft&lwj& pediinoi 

eateąMMaaCTEcsgg^R^gwfeśrysgy,,^^

Z01’IA /s^i*śvfes=^^ jo jeszcze nie powód,
— ...---------,r .. . ,-------- ~-------ffi, . .nr-iti mT-n,-,,!,,®,„ii,,,i,,., f

Zebyómy si^ denerwowali#

HgaaagB^WHBtoi-igBMB^ ...... . i' ,iuieHF>i'ri"H< thMiwrtMiw—mHinfiiii.iKiie.-fili i . •

J ^śXVv%AA I

EDWA1W Wcale nie krzyczę-® ■jgega eiootro# jt»,i powiwE.- 
"uw.' i' ' —^SSISBSSSIMSSSKiJSKSSSKStSSJSSSKSSl^SSKgij^wjj^ra

praw powiedzis^aj^co^i^a^^lj^

i końcu jesteśmy porządnymi, spokojnyrni■ludźmi•
----- rn_. .. . ____  . . : ________________

;om Dzień w dzień się denerwujesz#



4- obywatelami, drc

Skoto nie odpowiada na ^^witaniei powiedziałem.

Jesteśmy spoko 
  sąsiadkoj

: w po-
A

wteŁazi* Płacimy podatki/Ulrzymu jemy chodnik.

■ jtiiSs 9 "tyg~na.Q" 'mówi ót gdwrdziew1 ®'"'

* 

OTAH5    

dnis powidaiafeem - i mieć w domu takiego9 \
 

eskwaet-14-

3IHAHB Wariata! ggjrijnigBŁ co ma się za cesarz®.-chińskiego# Za,-
-**   , ■■,... ^,w, A,       r ■-»->^onr^rtnrTnTITrrTnw,lwnM>alnlnl«il„-.llr-jl/--.j. J

, Iwana; Grpfnego* Albo aa Kapoleona^-.jak nasz Msks*

EDWABD

Więc jednak! .Więc jednak mówisz o Maksie 

i 
z nami nawet spokrewniony^ Pracownik*  Totumfacki*

Służący*  Czy dlatego cały świat m® nam robić ©fronty, 

 zachorował?■że Maks.

ZOFIA -drawi hpostrae^ą na । sfewtewe j

x iś<Henło AdEobusy!

 

,;- k ’ ■• •—’

.... ■•nsmwsiipwaww*.



.ZOFIA

■W

wozrw SWOI®

•esy

zło

zaopo:

ly coi powielid.

^ysokM cenyt rgfi&dk, i wśw^cha 

<wfe, bo m01itodwgj. 

^vgi'><ązystkira rpe moiemy sobie ns £o

mleessarsj robi głupie Oi

SJWAHD Skoro si^ na to wszystko godzisz

•ZOFIA Ty po swoje cygar® też biegasz aż na trzecią ulic$»

Dawniej kupowałeś je naprzeciwko

SDWAO Bo tam mają lepszy gatunek#

Tam gdzie teraz chodzisz?

W© Tak*

Co tak na mnie patrzysz?

ZOFIA

EWAHD ■ Owszem* Patrzysz«

Mge«:---tKieiefe^^b>dsie1r-4«4p» oy^ese??-^®^® xxicrz -fi ■

Wcale na ciebie nie p®tr®^<
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ZOFIA Powinniśmy się z nim rozstać

EDW® Z kim?

ZOFIA 2 '-W* mundurem.

EDWARD Z mundurem Napoleona? Me zrobimy tego, póki nie otrzyy 

mamy odpowiedniej eeę^. Mimdur jest autentyczny i nie

m® z -Maksem absolutnie nic wspólnego

ZOFIA Miał go na sobie w chwili, kiedy*

1 Alę tak nigdy nie zapomnWIWidaąe go, mundur, zawsze

będziemy sobie wszystko przypominać* Sąsiadzirównież.

znów o tym myślą.

■~1? zaraz

EZ^ARD SąsiedziI

ZOFIA. I robią uwagi*

muiw Robią* Owszem* W tym są niezrównani* W robieniu uwag* 
d WSXU9W *

"nawet i to wiedzieli

jąni wiedzieli!

poę^^TUÓte-C

Sam® powiedz, czy nie był taki, Zofio?

ZOFIA

ZOFIA

A więc, koniec z tym***------  „■ . - ^., ,

ZrozumZ® mnie, 3dwardzi®#

» O «



.Milcz!

Dość# Me będziemy 0 tym mówili*~

to pł^oótem. powiedział, nagy 0 tym, nie mówić? 

Kto? $y! %Ofib, prewda? ^y to powiedziałaś»

Ja powiedziałam

ZOFIA

go wifci

f
Me jak tak krzyczysz na mnie® Nie lubig tego*

Pó jdt ustawi4, wed^..,na..k:ąw» /wychodki ^wównd

ZOFIA

Dlaczego to robisz? Dlaczego stawiasz go w oknie?
‘ —-' ' _____________ _____ „  .fiil ’   ŁBBJHMI!

'■szkody, zapłaciliśmy wszystko

■.•krzywdy?

/r t’
Kt^A-^Tci^pi^-- ■'•■ Sąsiadzi? Zgoda, mieli

_• _   __ - - ......ii   |.|i.,.li.l ................  ■ .'■■■, --M^. »>-"■••■ "■—.- .' .7■

parf przykrości® Ale ny'wynpgi^odziliśny wszystkie
■ ■■■■ ii i.i, ■ >->••'-. ■—■ -7--7''"--7 ■-“—- ■ ' -

nie mieli własnych, kłopotów! Ich dzieci biegają

i^r-drebśs^

nam kto wynagrodzi



ZOT1A

EDUutD

Zofio! ^ytam f , kto nam cokolwiek i^nagrodzi?

Twoje angielski® sztychy na przykład

Sam pomagałeś su spalić je*

Co ty wygadujesz'? Boże drogi! Go to znów za posądzenia!

Przecież on tak semo mnie szykanował, jak ciebie* x®k:

jakbyś tęgo już nie p<

*to się nazywa u niego czysta? Ta szablams byś czyste?

■■■ ^c-siu. śmiejesz?

/nftóledaje Łiaksa/ “Nadęty głupiec**

wcrytgMSwmjBłłg 
UÓŁćJ

"Gdzp.® on siy chował? V chlewie?

f! Meehluj, Zofio!!

zom

SDVAKD Co ty mówisz?

.om To' on* Oh ;^powi ©dzieł

>

On to powiedział? A przecież miana®*! mnie ministrem

“To jeszcze nie powód.

r&8D Zofio?!

żeby miał o tobie wysokie mniemanie! & głupcem

boku łct>dc j si, ; z®jdzi”•

głupiec! .

-luikr

taass
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ZOFIA /nagle' ^Śvmżnic jesdjy Kie zrobisz tego

Owszem, Zrobię to /nakręca zegar/

ZOFI

OTARI)

EDWABD
-j-łWKJaWMJcre***-;' ■■--.<

ie mogę te?

pomyślnie znęcasz się nade mną!

-ffiŚW

ikc^y Wąks bardzo 

lubił tę melodię! Ą»us-zeza .pozaj-tywkę w-gueh.

aesyne

^•f^-ir-tteitrswararfward-nieai-e—pa-zy

b-liskb^ci- -Zofii

fdke

.Dręczysz mnie. Przez całe długie życie dręczyłeś mnie
~ ”.TT7"" r^n^rx2ZSXT-'.."- T": w~,r,T ...... ■—.—  „..—,—1 —

słeśne~4r

se rwj^a:--z luboś oi ą - ja

Sięga.. ..po  z-c....stnzgIb- .i -

rzeraż^ni^.

Kiedy byłam dzieckiem*, obciąłeś mi warkocze

do tanie z pr^cy .komibnismi. A&z trafiłaś mnie w szyję, 
*»

Musieli mi tg> ^szywać. A kiedy Maks rozkafcał ci zabić

Strzelałeś

mnie jedną z tych strzelb

EDWA3D

wiało ci przyjemność

Cheiałeś to zrobić, Chciałeś mnie

-jej- skargom z uśnie ohemt potom nagle

i4w zaczynasz kłamaćo

ra«

^i.ńwir*e==e»

9 co rozkazywał

.•--ci Łlaks, Nazwałeś mnie Palmem. Księgarzem i zdrajcą

‘onieważ w>Me>'ttfcta8a wezwałam policje...

s«a= O.Jp^zepraszam^ policję ja wezwałem. Ją,' słyszysz* ja



wezwałem policję! Przy pierwszym objawie jego— 

0 nie. znacznie później. To było już po spaleniu szty-

ste-#... ^hów, 1’S?

terifr’ Hgąb ł^.,1 -ffiO

-pował ja zatelefonowałam po

polio ję, Nie ty, Ty chciałeó wi^jagtrzelió

EDWARD No widzisz, jak ty kłtemiesz! Nasza "?***eh

zabytkowa. Me mamy nawet do niej amunicji#

Z bronią, to też ty zacząłeś, Dawniej nigdytu 

bronią Ani mundurów. Dopóki mój mąż żył#

EDUARD

Więc ja

'miałem cię zastrzelić! To przecież największy nonsens,

jaki kiedykolwiek słyszałem.

ZOFIA■jyfcF—

EDAWRD

On dał ci rozkaz
Az/ 9

No to co? Był obłąkany# Nie ja, On tył obłąkany^ ty.

ZOFIA Co ja byłam?
Mjwgawpg — -------------—~-»—"-

EDWARD Obłąkana,

ZOFIA 
^ssswąiąHs^r •

EDWARD

Ja byłam obłąkana?

Zwariowana »

ZOFIA Ja byłam zwariowana?
rjsśaaa®  ̂ ——'■-.■■ r-?--——->■■■■■■■■->■«

\RD Zupełnie, 

ZOFIA Powtórz to,
^astsassss.-.. --------- :—-—   —~— -------------
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EDWARD Zupełnie z ariowan®, tak jest! ' ''Zor.isiy ■•■

“Najniższy sługa Waszej Cesarskiej Mości! Niezapomniane 

to dla mnie przeżycia dostrzegaj ^zadowolenie, spoczywają? 

ce w oczach Waszej Cesarskiej Kości, gdy oczy Waszej 

Cesarskiej Mości .racz^ spoczywać na mnie*-

20FIA > OhJ Tego już za wiele! 1 /a^feko-si#gR ©o-kapelusz ■ -- ------ *-- *----- ”-------
g\ K'appł’^«wa^.'^^h'ł:'S-d>~’go-y—naśladuje- ■ w.-napo-ł.eohg-teie-j k

1 ' • •;... •\ ;poBWr-”

“Tu do mnie! Czy długo_ jeszcze będę czekał?"

EDUARD Ąa dgAasyB^i^r^w^l- - —

>^>*'¥®sz® Cesarska Mość rozkaże?"

ZOFIA /wskazują®..na■ podłogę/ “Na kolana”!
I

EDWARD Boś d!  Doś ó już tegoZgjg.jp! ~

ZOFIA “powiedziałam: Na kolana! Tu, w ten proch u moich stóp!”

EDWARD Ty o®dfe?ś przed nim ns kolana. Ty, Nie ja.
. u-^-i - » ■— - ■ - ’—--------------------- —ę------------------ -—

ZOFIA ’ Ty, Za każdym razem. 

EDWARD Kłamstwo! Oddaj go! Oddaj kapelusz, natychmiast!
-'-. . '.'J~’?~ : ,1. ULI': OlOtlRI „ . .........................-A-.—- -L-| r -    *•w—        - .... ■ imi.... —J—. j nm... iii .-.a, »..-u     i-.

ZOFIA • /zdejmuje z głowy kapelusz, trzyma go za sobą/
•**^*Eltl'pŁM«Ag>ae>y ■

_ Nie!

EDi.ASD Oddaj mi go!

jej-kapelusz- i

nakła^Hge-sobieTr~^e-Bay-^o^ir»"--edwracQ sifr-saybko , 

s«kgyw-G c ąy. rękoma/
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ZOFIA Kie powinieneś go nakładać*

EDWABD /eHfeydereee/ A dlaczego nie?

ZOFIA . • /i» pewin irm*4Um wiesz dlaczego! Wie-®W

ttóbrilrm.- - ** ^Kiedyś go
a. » &* 

włożyłoś* Zobaczyłam twój cień na ścianie i jgwtCT*

EDWARD /śte^a^e—jemnością/ ^yśl-ołas, se wrócił?

ZOFIA *M*

.Co się z tobą działo, kiedy tak jąyślałaś, co odczuwałaś?

i-fcia.■nie-^ee"

Miałeś mnie zastrzelić! Ty*

EDWARD Czy wiesz, co to znaczys mieć rozkaz zabicia kogoś, 

z kim się jest związanym przez całe życie? Ałssną 

siostrę! Kiedy nie ma się nikogo na świeci®, prócz tej 

siostry! Kiedy wszystkie wspomnienia łączą się właśnie

' z nią? -Dzieciństwo* Wspólne zabawy* A potem nagle taki

war jat t-ąda** • powagą* • *
----------------------- i-

v.^ółcwci^41a-- a«ffl8«^-aiabia/
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ZOFIA Byłbyś to zrobił*
^WćHw^w- ■'

EDUARD /pał-etyeanie/ Nigdy Zofio| Gdy miałaś osiem lat,

omal~aig jiie utopiłaś, p

SOFIA Uratowałeś mnie.

EDWARD-^ dostałem medal, Ja, Tak jest, I ja miałbym,., Zofio! 

Całe to życie, od ósmego roku począwszy, mnie zawdzię­

czasz, Darowałem je tobie. Każdy dzie.^, każdą godzinę,/ 

każdą minutę,

 . i - -fi jt. ■<- -j-.. ■ ... .^

SHb®/' ty mnie podejrzewasz,
y7 J>j/~’ •

ZOFIA laka ci jestem wdzięczna, że mi to wszystko darowałeś,*

— ------—-%d g-ię e gnośe-i , .

 ZOFIA JestW"^dwardZŁa..^Jaat®». oi wd8ięaana^K6jagem nie wiem.

cb mówię, Nie gniewaj się na mnie,

EDWARD

ZOFIA 
.--iw^regs^-

 , '”■ _--- - . .....

EDWAAD Dawniej zawsze mówiłaś: braciszku,

ZOFIA

EDMFJB■'iW.W~«-t'i_L.ji.

-jasswaasc-

ZOFIA

EDWARD .„itaigiiaato.

Brsciszku! /Wiocha, wzruczo^/

/również, wzruszony/ Zofio! Siostrzyczko!

. /óo-iokoj^js-i^r^eszese ■-cwłe^^^Loehaj^-aię 

n^-4mia»ę/

Nie będziemy już o tym mówili. Zapomniąy o nim,

0 Napoleonie. 0 Maksie*

Tak, zapomnimy, Wymażemy z pamięci ten straszny czas.
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hcesMdzie

twili razem? OpowiedzKie

długo będzie to

bawili?

rzećkwiekiem

Dlsczegp-^obie niK ni. przychodzi do/głowy1

cośmy się bawil^ątozfat temu?

• Po®g®k-fe^~— 

śa»ia4/

Czy można pai^ptać,

ZOFIA Przypomniałeś sobie coś?

ED'-ASD Tak.

cia Coś wesołego?

KD^KD /<j^gŁ<WHię- -śmieją®/ Coś bardzo __ wesołego . 

ZOFIA Opowiedz. Powiedz, co ci się przypomniało?

m/ju) ffiieu-iBggffi-Nie’ wiem, co to było. To 

było coś bardzo wesołego, ale nie wiem co. Wszyscy 

śmie Horny si V 3 tragznie, ale nie wiem z czego .

ZOFIA Szkoda. - Czy jesteś pe$ny, żeśsy się śmiali?

EWLRD Ty najwięcej.

ZOFIA- 
.ssasesa' ' -T° dobrze«l To dobrze, że się śmiałam. Że śmiałam, się 

najwięcej Ze wszystkich^‘Ah, ihjtgez przypominam sobie, 

zdaje się, że śmieliśmy się z tego munduru. Tak miałeś 

wysoką ^czapkę, z której zwisał czerwony język.

zimap

ZOFIA

Czapka, 'pokazywał® język?

Tak, zwisała z niej taka czerwona szmatka. Huzarskie 

czako, pamiętasz?

I
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•ta
EDWARD :c«. ,

ZOFIA Dostałeś ten mundur, bo chciśłeś stać w szpalerze ^st- ’
M—.......  ■■inT1 ' łł^.--'-TC ■n.u..'.rr... - -■■ - ------

cesarzom *

EDWARD /-mieoierpliwiosy/ Zofio! Postanowiliśmy, nie mówić

już o nim! /eię-gft" po kapelusz napoleoński, wiesza go 
4. 7
na -mneteinie-i-odwraea ■ si»-4»-m!eg»..^le.Gami/

ZOFIA Co? Ah, przecież nie mam na myśli Napoleona* Mówię

o naszym cesarzu* Wtedy mieliśmy prawdziwego cesarza*

/ Byłeś jeszcze małym chłopcem., alf .ałeś mieć mundur,

tak* Sporo-Płakałeś i 

wrzeszczałeś tak długo, aż ci taki mundur kupili, 

mamusia i tatuś* Wolno

wam było na dworcu utworzyć szpaler, kiedy cesarz 

przejeżdżał na kurację*

EDWARD Na kurację?

EDWARD Mylisz mnie z kim innym*

ZOFIA Albo z wizytą! Nie pamiętam*

EDWARD K^To było duż$później kiedy już służyłem w wojsku, IC 

~F historia Z munduru. X.

ZOFIA Ty nigdy nie służyłeś w wojski, Edwardzie* 

Nie przyjęli cię*

ZOFIA

-*•

Nie, nie. To ty byłeś. Przypominam sobie nawet, jak po 

tej wojnie powiedziałeś, że przegraliśmy ją, bo nie

■'*•■ ■--■:•*«■? . ■ • •■-... .. . ■ *z' •(
EDWARD

sig pokręciło* Powiedziałem i mówię to jeszcze dziś, 

że dlatego przegrywa się wszystkie wojnyt ponieważ 

rządy nie doceniają znaczenia poczty*Cały problem 
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łączności i posiłków powinien spoczywać w rękach poczty, 

 a^ie-^^leta3^Aeh"-pękae.h''^e^W^adozohy~eir jednostek

 -wojbkowyeh. A^ad»-MHgegw«,..to■ jego tematV
|l to mu też powiedziałem, źe Napoleon nigdy ni® byłby

przegrywał wojny przeciwko Rosji, gdyby umiał wykorzys-
»******^ —̂^** 1*1*"1 w——«■ .. .■■«<■ i  rrr..,—■ >. , «fi«— > owumuwmr -^ma;'7CŁ-r-C^W-J^x,Ł^----^-Lr^K«Ł-i[«'y)r-.T,rr\^KŁJXl"^J^w<

da byłem? Jestem nim dziś jeszcze, W moim sercu jestem
..... " ,,ll',ll‘rra WWJI1. T T^~.:a r—l— -.,r- fr, TT~g-,---sŚt-J..-?-?-;..-J=.~

i pozostanę listonoszem.

/ehiohoe<ąe/ V/ twoim sercu!

gdyby na tym świeci® istniała sprawiedliwość, byłbym 
jeszcze dziś w urzędzie j na'stanowiskuJNie mówmy o 

tym, Zofio, Nie mówmy już o tym, ' •■■-—■— .....

tać wiedzę i doświadczenie poczty, ^^MeaShe^^e-^łe- 
 

Z pomocą poczty, Wasza Cesarska ilość,

now® kampania miałaby stanowczo szanse powodzenia,

ZOFIA Edwardzie! Znów z nim zaczynasz!

WWW .Co? - Wcale nie, Zofio, Cheg ci tylko udowodnili,

>4 wszystko przekręcasz, Nigdy nie powiedziałem, że 

jafeątetó^iete wojnę przegraliśmy, ponieważ nie brałem

w niej, udziału, ,

ZOFIA

EDUARD

Ponieważ poczcie nie wolno było brać w niej) udziału.

Ł^jHWśifeśfcaiaĄ ty byłeś przecież urzędnikiem 
 pocztowym, /ęsięga po-asbanek i wsypuje-^der-^fi ego Jeewg

«-®łysssa#^

EWLRD

■się - śr-teary -gł-eśnokucimi^a--seeh^

i-4»g^4ko przfedaaati'

ffla.Gjgego się śmie jesz? 

/Bc7f-ia~Wrus®a~r^ło»a?
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nr

/jeei^fcewsHayy Widocznie masz jakiś powód do śmiechu.ED'.ARD 1

ZOFIA
Z=32S^^Ł'Sr.-

prawda?

TakXPrzypominamy sobie zawsze tylko takie rzeczy* o 

których postanowiliśmy nie mówić*

EDWARD J
& -~ć-

A może uw&Żasz, ,że to zabawne mówić o tym?

ZOFIA 0 poczcie? t

EDWARD 0 tej historiiJ

ZOFIA
"

Tak* Uważam, że to jest zabawne* -e-^tym

zoriA-

“■X;z7SSSSSEg^.T.-- ■ -

eigWKtey' 4~ Pokazałeś im, co potrafisz, Sdward_zie*_ Pokazałeś - 

im! Po prostu cały urząd pocztowy wysadziłeś w powietrze

Eir*»ąo ^Ma^aMŚrittTg.^ia4-4 Nie wolno ci z te,._,o

Ig '

——U^ażają^ że to bardzo śmieszne* -

żńUJ
Tc

& ■ i obowiązek. Inaczej urząd wpadłby w ręce

. nieprzyjaciela, __

EBwABI)

ZOFIA
„-•sWai:.. . „ . '

EDWARD

ZOFIA

EDwARD

Jojna skończyła gig- już dwa dni przedtem*

rńa, nie była akończona,

.Owszem, wiem to dokładnie* Dlatego zwolnili cig 1|

Bo był już ^pok^j,
V<o JUv\^x4a

pi& obowiązkowego

urzgdnika pocztowego nie znaczy to nic, Zofio* 
z, g> ' ... ..... ..... "...... ...... ..... ............ .......— —

■ Chodziło o zabezpieczenie tajemnicy pocztowej,

Dlgitego/urzą^^sadziłe^ & powietrze?. ; .
^itł €-^VUa.,

, tak* ^reby/hió opadły w niepowołane
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ręce*

"Hia cU?ć^.'^a^J
ZOFIA 'l^awmaŁi^S.

SDWABB Czego?

ZOFIA Twego poczucia oboydązku*

' EDWARD Ni^rwte^., nie* Honor i wierność nic już nie znaczą na

tym igffl$igr~  

wWdtaner^d^W“lin3/‘‘KedIi^W±tF^'/

ZOOkS* Edwardzie I,

EDWARD Chyba wolno mi będzie od czasu do czasu zagrał sobie tg

melodio^/sSa^-^ Chybs- mam do tego jeszcze prawo*

ZOFIA /nagjiŁe hŁsteEyegBie/y Do niczego nie masz tu pravż&

zTo mój dom> Wyłącznie mój! Przygarnęłw c-i^-y-bo bawiło 

mniet &e pocztę wysadziłeś w powietrze* Wszystkie 

-znaczki i stemple i eał.® stosy formularzy i napisy na

okienkach^w wszystko wysadziłeś w powietrze 1 Dlatego

przygarnęłam cię, I~-dłete-g^-^e-'gabl^kGBal4--^4r-^aa^f-

I dlatego, że jesteś moim bratem* Ale prawa nie masz tu

pominąsz

ZOFIA obisz?.Cuagl#

W

do niczego/? Jesteś moim gościem,

cne-ę .

Zgrasz\/poni®waż Maks ją lubił

przy-.

«®w®e

EDWARD Maksi Ciągle i ciągi® Maksi Czyż doprawdy y^szystko,

cokolwiek xobi się tu lub nie robi,, musi zaraz przypór 

ain&ó Kaksa? JT



..feifcyAŁa. pytc^w fiA.^.-.Takr-4>żagał«fe-^^F^M^^

to c^T.nlla ifcfty1* w <wn^ pJeałfc»f--^d»te

aais nikt' nie 'gry»

ED5A3Dg-JJłJHBU-J.mU-lPlIl1
Zofio# W tobie tkwi jeszcze Jawmy szok. Dietego nie 

gjMMWuwirwuwMimiiii® ■■ i> i< i»--wwww-     — ■'-- -J -U:, mir lnioifflui IIIHT1T-    ’ -------— —   ■' —------------------------------------------------

mś esz i « •

Ten sklep jest: podstawą naszej egzystencji.. Nie rezygnu- 
r» । tirnriii-r—. xiJuiiii«iw«wiOLiIlJlJiiwriniiY ; i ■■ f ii'j. ' ' —   ■—1——-—     

je się ze swej egzystencji® Maks — to przeszłość

Minęło

/Sofia/odpowiada -a pedniecehi^-widoegnie-»e 

gwałtowne^i^rzuty, które BdwBX5d..-e^xer® w sposób 

arogancki. Ląci>ar^ch4d zagłusza ich rozmowę.

©a

Auto

“-c-m

powiedzie

niei®sz

r.- ■•

- --■■ .i • : -a- • •śrSiZi Ókropnoś^ |e nowe saasoota^yPo prostu czeka się tylko-

.aaieni^am zamiar, d-rócę piechoty*. Proszę wóz

głośno-na ■ ze-wnątrW "sx

/o^wo-tlaka-- elwfetoyauje- -d-woge- ■sta^ehyozani. .

; Dziękuję. Haks* /woho&Bi "B®KLIENTKA

:

/Xodsta/aic do aarsdu® Tylko niech pan nie szaleje# / *)
.    ________ —  -- ..........■■mlMlllll»luJTt®18JLW<.njJ'1—w.- /



ua wypadek* /■ełyehftć—jek——odjezoża/ /Klientka <§o 

staryehA-.

EJMU

zom

KLIMO

SWAO

WIA

OWABO

Gdyby to ode mnie zależało, jeździłabym starym gruchotern.

lizień dobry łaskawej pani® f- • -,>
1'^"  .,.,...JJ-. „. ....    --------------- -----—L-------------- --

w

41e jak to wytłumaczyć mężczyźnie I ^Zr^g^egnadaie^a

państwo wiecie* co aówi
/ mój Artur? Że to absurdalne jeździć kupą żelastwa i

a? *——7—_—.------ —---- ,—T—
sadzać za. kierownicą takiego, człowieka jak Mąka*

feks?

Mój szofer® Pierwsze klasa* Hajlepszte referencja* Gd 

urodzenia bez wypadku* Ale kogoś takiego nie powinno

 się angażować* On po prostu wyżyw® nieb© spiec ze listwo®!

Oczywiście* Pani szofer* Jest całe mnóstwo ludzi* którzy 

noszą takie imię®

Którzy mają na imię Maks,
I -.L ^~ .- -i....... q 4. ' • . ;_ .■ _. j .'.JTłU.____— ______U-l___. — . ..________ ________

ie,co proszę?

^Przepraszam* Pani wybaczy*

W dzisiejszych czasach wszystko trzeba robić samemu* 

 Mawet brudną robotę* >-per8tmea^---^

-&kspedisnci zachowują się, jakgdyby

Bóg wie kim*
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ZOFIA Edwardzie I To pani> nie interesuje#

Znam oczywiście te chwyty# Najpierw narzeka sif na 

trudności prowadzenia sklepu, a potem żąda -w 

zawrotnych cen#

ZOFIA To z całą pewnością nie było naszym zamiarem, łaskawa 

pani#

SWO. /e^ądając-4ffl^~przadaiat/ Byłoby to zresztą be z celo** 

we# Z® sną w ogóle wszystko jest bezcelowe, śebyście
i <■

państwo i<dedzieli1Nie data się nabrać ani na ------- ----- -—-r— -------•———  ; ~ ~ “
naśladownictwo ani na fałszerstwo» /wskazuje ■przedmiot

•"trzywmy^^łm/ Autentyk?
j ' i

zom Mea oczywiście# Mniej więcej rok 1840#

KLITO. Ileż to różności przylgnęło do 

tego przedmiotu# Pot, brud, krew#

OTA1W Krew?

KLIENTKA

2 ' ■. ' ' -

W pewny® sensie© Nowe rzeczy denerwują mnie# Przeprow? 

j9.z®ay. się do innego domu# Artur chciałby oczywiście 

wzystko urządzić sł^emowoczęśnie# -Me-^aa

ja dostaję szału^ 
'C4ViV ZlvvA.,'5

otoczwia rsecz^-'"któr® wszystko mają jeszcze przed sobą, 

dostaj-0 po prostu azałul Czy państwo to rozumiecie? .

gOFIA
-stmgE-.

Mogę pani tylko pogratulować! Przeprowadzka do innego 

domuF Tego , życzę sobie od lat| .

■W® ....
Zebraąka^ -petw/ Zofio! “Twoje życzenia p^djHjrównieź

nie interesu ją.® L

“2gU Oh, ta pani to rozumie# Skoro same przeprowadza sij do
■ i <- .- 1nowego doąą,



23 -

Do nowego? Skądże znów!

Zea 'i»&e

■Edwardziezom

■ '''csywidcie* Przepraszam. Moja siostra wszystko pani 

poknże. Ona*-jest właścicielką* ■ /Ł4&śe--»-»-.

^KŁlEaTKA Akwpwew/- Oh! Jak na koszarowym dziedzińca.!

Co... pani ms-m myśli?

KŁŁiżNTKA. Ten gwizd! Straszne przyz^cz^enie stawiad pod^parg  
gwiżdżące przedmioty l^lo* ale teraz* niech mi pani coś 

.ef czym. mogłabym. umeblować mieszkanie. Ewentualnie* <£    ---------------- ---- -------------—-------------- ------ --------------------- ^.-. —-»—.w—
stawia® tylko jeden wrtmek* Meble musza byś stare* 

Saprawd^ stare* Meble* którym przytrafiły się Już . 

wszystkie możliwe przygody* tak żebym w swoiah czterech -   -  ---- -—  >*------------ - --- .... ■ '    ............... .
■ ńcisnbch miała już spokój ■e4<eyfelwHWi. U—.—.—    ------ --rwŁ..; 1----- ------ t  

/^edejrałwie-/ Spokój w czterech óciaiwch?

fi-;ayznaj-** Ale cżbrujący^nie

. . -uważa pani? |y Zaezńijmy od tego łóżka. Maje sip* że to 

najwspanialszy okaz w pani sklepie. Prawdziwe rokokb. 
----------------------- ■---------- i----------------------- :------------------- --  

Prawda?

Gzy p<ani£| tutaj skierowano? To znaczy czy nas i^ls-cono^ 

podając jak log, bliższe szczegóły?

KLIENTKA. Szczegóły? Chciałabym p&rg szczegółów? na temat tego 

łóżka* jeóli pani taka uprzejma.

łóżko pani de Pompadour.
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•ferf TTrfcTflnr Ł 
&Xł£xy.Ł«AAW> •—-

1

Prawdziwe łóżko prawdziwej pani de Fompadour?

/oponowająe-r«&tw»jeHMftf...,i<lyż geehwyt-podnooi eenę/

■ .'^rfe^śfcfeardso. liśsfeeegg^^ ZaaA SŁ &2-O4t£

ZOFIA iertuuiHl Ićy
.. , 1

Bo ona w tym łóżku uprawiała __

KUMKA Co? Oh, roansnie się# /śsi^ge-»g^ W pewnym sensie

dużo się w nim wydarzyło, żeby już użyć moich słów#

Tego nie miałaa zamiaru powiedzieć#

KLIENTKA Ale j&# Może się pani spokojnie śmiać# Artur uważa, 

te mojemu dWcfpowi nie można siv oprzeć#

■ ■ "■.

- kizmka

Zapewne« Przepraszam#

Al© Napoleon, który pstrzy pani przez rssię, nie jest 

prawdziwy, prawda?

ZOFIA

KŁI .

/^s^aetes&s«e®&7/ ^Rgąłoleon? /rozgląda..sig ■£■ op&nówje

-g-trudege/ “‘undur### pani ma na myśli# •#

Czy panią coś przestraszyło?

SOFIA_ Dlaczego pani o to pyta?

ŁŁIEETO 0 co?

p?zepraszam» Mundur ^^iirndur jegt oczywiście autentyk

>c«ny# dą ekspertyzy, Gdyby sig pani niw zainteresowała.##

.... ■;

To dobra lokata kapitału, proszg pani# Po prostu 

doskonała lokata kapitału# .
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KLIMKA

ZOFIA

KLIMKA

ZOFIA

Nie miałabym dla tej rzeczy

To jedyn® w swoim rodzaju okazja* *

Z&i^tw^aa/ To jest łóżko rokokowe i w dodatku pani 

de Pompodour «• jak mi oświadczyła pańska siostra*

• ---------- >  -------- ------------------------------ ----------------- ------- -—- —— —     .... s

z Biby, owego pamiętnego dnia 1 marca 1815 roku, łóżko

Po co mi to? Sie urządzam muzeum

Ja panią proszą, aee;bi^peni.. bardw»''tew^ret»^^a«a^<

 

o tym w obecności mego brat®, dobrzet Ile za ten mundur- 

ssżądsłsm,. To ausi pozostać między nami*

 Ależ pani mnie zupełnie źle zrozumiała

ZOFIA

KLI?$3XA

SSWABD

ZOFIA

KLIMKA

Fani może nie wierzy, ź& cheą go oddać tanio*  Ale ja 

mcm swoje powody*  Zupełnie specjalne powody, których

nie mog$ pani wyjawić*  J?o prostu-nieehef--był -w-do$r 

pani szybko zdecydowała

Mundurem Napoleon®? 

Zge^a-^pg^dko/ gyobraź sobie, Edwardzie! lwi interesu, 

się mundurem*

Kie, mundurem, się- nie interesują*  Chc-g sobie urządzić 

mieszkanie*

Jeśli to m® być cod napoleońskie,go * to może łóżkoT

HIWAHD.

Ależ Jdw&rdzie, pani zainteresowała się mundurem!

 ^4^*  syftia*  Napoleon*

To się zgadza*  Oczywiście*  Ale po powrocie Napoleon®

to stało w lyonie^l^w lyonie
®k pani zapewne wi^ 
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KLIMKA

WAIffi

K01URD

KLIMO

ZOFII
■^ssasś-

Napoleon założył

cesarstwo.

łóżku. 

w kilka dni po owym 1 marca ^nowe

założył je * że tak powiem • w tym

Zda je się, że państwo-specjalizujecie się w Napoleonie

P-upieraie, rn&ndur, a teras nawet łóżko tompadoury... 
Można- tylko żałować,* że jut w nim nie leżała, kiedy 

Napoleon wrócił z'2iby. Nie miałby czasu na swoje

wariactwa!

Czy pani powiedziała} wariactwa?

&M=-za przeazłeóć dla-zwykł

bec takiej przeszłośNie będzie pani Mogła w ni® spać.

cii

PrzeciwnieI A komużby przeszłość przeszkadzała w spaniu.

Przyszłość jest, zdani

KLIMKA

x;odzaju?

blTM-n

moim, o wiele bardziej

niepokojąca, ponieważ

zdrowo i cało. Czy nie yfom racji? Nigdy nie uświadamia-

nie wiemy, czy ją przetrwamy

? 80bie bardziej, że/posi&damy głowę, niż na widok 

/ wysłużonej gilot

Gilotyny?

Czy nie macie państwo czegoś w ty®

Można by zastosować w charakterze narzędzia kuchenne*

M w tym jest,. jedli się ' zważy,-że?.

czesxw. maszynka do mięsa niewątpliwe odczuwa jeszcze 

Ogromny głód. Głód palców, ^;-
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20?IA

ch?25®S'

>fio!

ni poi^żfedzia.

takiego nie mówi s

to przecież ma swój

Zastrzelonych mówi pani?

cięż ntf wia

zonie* je$łi ta

-Sefiot

Powinna pani

To ta?02#miałe# Za-^zssót? Napoleona wicboj ludsdZzostał® 

zastrzelonych niż/źgiw^nownyJh* , z

Niestety ni*,.. możemy .pani służyć ty® artykule®. 
; Tu m

4We4^®/

! | '!-i . '.i

.33^U43----------

i a

J^aka -jest cena tego łóżkaT

‘ii tej sprawie zechce.pani łaskawie zwrócić sif do mojej- 

aiost-xy# Ja Jestem zsiawcą taryfy pocztowej^ gdyby pani 

w tya wzgl^dzi® życzj^ł® sobie- infonu&c ji»>«

KŁZiyTM Ile pani tąda z® to łóżko? . .

■ Czy nie cheisłaby p&ni jednak jego munduru^..

Interesuje inni® tylko łóżko* Ile kosztuje?

KLIż-iNi O /gai ak aww>a/

poważnie?

Hi® musi go pani kupić!

KL£l...^i&^ Ho wie pani! Sądziłam® źe pani handluje antykami! ~" 

Pięć i pół tysiąca®
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xo chyb® wolno mi zastanowić się, czy mam kupie to 

łóżko, esy też nie*

Bardzo prószy* 

Oczywiście, łaskawa $&ni» Oczywiście* Pani zechce 

wybo.ćsyó*

KŁIDKTKĄ*-™—^Os-obliw sposób zachowania* Właściwie ■ należał'
Z ---------------- .     ———     .- A-....-—,-. : - .

rzeczywiści©

A-Ja. wyj4e»iPj nr-^li<»hnr5<a-l nhA.fr Irn^; a 

ć..-a-i-^-iŁiantkc kpiąco/

'7D/A ten koń «-• ęzy ^poleon teź n^.nim jeździłJ

LWaayj

ŁTiSuTT--^ - ■■ -.1.
"~ć 31Ł

ktffife jak-gh^^le otwierają cif

Możliwe. wróć;, '7 sptawie łóżka* Do widzenia
T^-Łi~iiTT-r*rr—7-^•~2^-~)*'rir*iiirriiiii»iiiB»iii,ii»*i-TrrTmliwinrnaircririniaiciBr-Ł'L.lj'*_'.*'1 ’!.*1 '."***** ""111    »     i    w  — " ■»

Do widzenia łs-skawe j pani asybko- - z ^tr gymu j-s k on.

-gętkngła-^o klientka/

.aczego ona to powie działa?

Sp?

wujesz oi-g niemośl

e wiedział

ZOFIA

zystko wiedziała

■t^sby^niag'

Jak ty zaWBze^z<B®dzaoz

ina, że wiedzie

To o koniu i Napoleonie?
r x P,

^>iny sobie z nas urządza, akurat dzisiaj

i';i e m® 'S^łowieka ns Mwieeie, który By o t,

x>zniofcłp<si;> Niekt^zy wchódzą^o sklepu.

nhA.fr


jlu, Co to znowu znaczy: akurat dzisiaj?

ZOFIA ty oczywiście musisz jaj jeszcze przypominać datg,

^®b«8«S8M»#s

'. ;y .AKl' Czy nie zechciałabyó mi w końcu zdradzić9 co znaczą te

. wązy s tkię.., aluz ję2,: a ■ n ?)

ZOFIA • Tdzierałeś kartkf  

z kalendarza, ty przyniosłeś gazety i przyglądałeś 
 stronie tytułowej| widziałam^ jak-ei ■. ,

<- .}
jssPBąr Bo odkryłeś, że dziś jest 1® marca# —        IHHUIII l)ir-.   ~■■      ■-—i—-“V-'‘J;-.--,a*rJ",c|Tr.-‘<'-l»-"l‘l-«*""~ _ 

 A
jŁsfctśiiy^łii' 

. r~~"^ ■“ ,,

A&kUUł j)ziś ni® jest- 1 marzec#

 &ZW: jest# Dziś jest 1 marzec#

ZOFIA

Co to za cyfra?

/gd^j»»ge--4eea^mdegfr-ze“-śea;a^yy-pokasuje-^<>--iao^a./

ZOFIA

Ko widzisz.

włs.śęiw data#

Oddarłeś dwie kartki,

Ws

SDrABD Gazeciarz przyniósł starą przez pomyłk?®

KDW©

ZOFIA

zori. Jeszcze nigdy nie przyniosą stare j#/ ^/fefi.a. przynosi

WAfiD

 

Co chcesz z tym zrobić?

ZOFIA _^hcf sprawdziczy mamy już ten numer# Fo?dnniśsay mied
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dwa egzemplarze , jeśli to co mówisz jest prawdą® 

ED-rAHD

zoriA

/geałe.9zezony/ A więc, jeśli taka jesteś apodyktyczna

i upicr&wz się przy swoim... /spuazea* żaluzja

Vu-t. ?’

Zseyd»pege^..,Bo. widać przypuszczasz, że niebawem zjawi 

si. nasz' Napoleon z szwadronem kawalerii,. .'Stawisijsy*- 

b^yk-^y, /g®ogy-na jakii- mebel j>rz»swa4-4o

ZOFIA Mie ośmieszaj się! Edwardzie!

EDUARD się ośmieszam! A któt to się boi 1 marca? Kie wiele 

„brakuje a zaczniesz |wierdzić , że psychiatrzy są 

jg- Maksem w mowie! [

fegtesfM* ay? ze kłr: • im la* / * A

ZOFIA Co byś zrobił, gdyby nagle stanął przed nami? Gdyby

nagle tu wszedł i

EWARD X Co byia zrobił?

ZOFIA Tak, chciałabym wiedzieć, co byś wtedy zrobił?

EDWARD To jest ze głupie, żeby sig nad tym zastanawiać® ;■ jki

ZOFIA

EDWARD

EDWARD

ZUF1A

ED AR.D

sposób miałby si

Co byś zrobił?

■ z zakładu wydostać?

/ * \
Ja®,, wszedłbym na krzesło®«

Dlaczego na krzesło?

Zęby moim słowom dodać wagi*

Jakie by to były słowa?

Tylko jedno. Al® powtórzone trzy razy®



ZOFIA Jfeki® słowo?

Podaj mi krzesło! / *

^0/ w ten sposób wszedłbym na krzesło, Zofio, SM^sl

^tr-a»ęet«Hł a

.*^XFŁa Potem powiedziałbyś jedno jedyne słowo trzy razy?

EDWAfiD
Jr &

/ix^tt*ttewwawyy Przerywasz mi w chemii i największe j«

ZOffjyĄ /petlpewiade--my--§dy^---Sdwardewi- braku je-edpwie-dna.ego 
' , ' ' ■. - - - ■"•' . •

-eł-ew/- Emf s. zy ,

3WARD Co?

ZOFIA Powiedz, Powiedz to słowo.

MASO
• ji^iWyiBw yrssag^— / jeszcze ■ podrażmnnyy^^^

Precz,

ZOFIA

EDPA1U)
-■SiSBfeMgWŁ?!

Trzy razy.

Precz! Precz! Precz!

ZOFIA' ■■•.'“--.-I ■ I rzeczywiście ~toj byą zrobił?

EIMAKD «; ■'^^ś?owd;xony''' ’ ~z Srebre/^

• '' . .' ■<
<,*»»^._\ /' lw*-*^<.-«wr-jSłuwł- ~L -^u i_- 'ijt - uiiz y ’*r<* 'l^rał-arwl.i  ̂ «

ZOFIA^aas^wypw*oj , /4^eko..joiwz Jestes bardzo odważny. Oh, ty dasz sobie 

z nia radę, z pewnością, Po prostu wejdziesz na krzesło 

i krzykniesz: Precz.

WASD Precz! Precz! Precz!—------ ——------ - ----- ---- .

ZOFIA
•

prsątą,

EDWAIffl v.t Pro3tu* ,./-~r\ ■'"■ ' ‘

z-orn^ T-x. • li ——■•— 
92y ^ie sądzisz, śe należałoby to uzas^dnid, Mam na 

rayśli: dlaczego się go wyrzuca?



* 32

twój dom, Zofio® Tu możemy i'obićt co nam się podoba®

SDwARD Uzasadnić? Jfróy niczego nie musimy uzasadniać. To jest

> f".

usze

będzie, jeśli nie otworzymy 
linami w<iwiiłmrBirAJiil^raawifmTrwg»Wi?aTOr»Tmnr6^^CTiN»fi^4ika^S'i^^w~^A4i^

■'i

EDWARD Zofio! To prawdopodobnie listonosz.

ZOFIA

/.W

Listonosz nigdy nie przychodzi przed dziewiątą.
, >W». I., I   ,    H... I.l..,. HI-11 ■ Ul I I II ■ II , ■ ■,■.,,,■»„■■■■„■ ................................................ .............. „

*Vsz rację® Ci panowie są dziś bardzo wygodni® Za moich 

czasów pierwsza poczt® była już o ósmej we wszystkich

Czego s,ig boisz, do diabła. Pewno przyjechali po śmieci

ZOFIA

EDWARD

ZOFIA

EDWARD

ZOFIA
■ --^gaafiassi' -

Ci przyjeżdżają tylko we czwartki® 
1

No to gazeci

już ^.gąiu!eatJ1 < j-

A może świadkowie Jehowy ®

W dzień powszedni? SfogŚy !

EDWARD No ale teraz idź i zobacz!

ZOFIA Dlaczego ty nie idziesz?



ED1AHD Nie myśl, że jestem tchórzem.

No to idź!

Otwieranie drwi w twoi® domu nie należyjo_mo.ich

funkcji

Więc dobrze, Otworzę, Ale tylko żeby ci udowodnić,^®

się Uie boję, Niczego,—--- ----------- —7^.
Boże drogi! Jeby tylko już ten 1 marca TT

Telegram? Od kogo?ZOFIA

EDWARD A skąd ja rasm wiedzieć?

ZOFIA Otwórz i przeczytaj.

EDbARD Jest zaadresowany dc ciebie*

jjtegc^błe-/

ZOFIA
:r&jn i wyciera po

tchmia

iedziałam,

ward milcząco wdaj®

"owi. slobości/

z czoZfe-Ł Zofi

*I®k można cos podobnego

wiedzieć!

Mówię cit że wiedziałam. Od pierwszej chwili, jgiUdy

|8^ rano obndgjŁasi, wiedziałam, że ćzić jest 1* msrea

i co to znaczy



EDWARD Absurd! Czysty przypadek, że 1» marca zwalniają.

Ssyaty I nie rozumiem, dlaczego się denerwu— 

jesz. W koricu jest wyleczony. Stwier'zajq to w depeszy, 

chyba się nie mylą.

ZOFIA Tak, stwierdzają w depeszy.* Wierzysz w to?

EDWARD Dlaczego miałbym nie wierzyć? Gdyby ..był—

ZOFIA

ZOFIA Może/uciekł?

EDWARD Telegram, jest z zakładu*

Mot® sfingowanyg

ąy ARD Do jasnej cholery!-Nie doprowadzaj mnie

twoimi urojaniami do szału* Wszystko jest normalne
v 11 lilii ITl JIIJ- __ U„^.’„__J_g.i j

i w porządku* Maks jest wyleczony i nikomu nic złego 

nie zrobi.

ZOFIA
7T"— 7— ----- --------------------A----

» Jeżeli jesteś pewny, jrewrijuas&aigs-

Mie», Hi®, musizay* Ale chcę widzieć, że rzeczywiście 

w to wierzysz: że jest zdrowy i że nie potrzebujemy sif 

go bać*.

/ Zdrowy! Zdrowy! T.o nie zobowiązuje nas do przyjęcia go* 

Po wszystkim co nam wyrządził. Nikt nie może tego od 

nas wymagać*.

ZOFIA L, m
’ 10 EU POW1KS!3* Wejdziesz n® krzesło i trzykrotnie
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EDWARD

powiesz: precz!
X

On jest uleczony. To zmienia postać rzeczy# Po co mamy 

obrzucać go grubiaństwami, skoro również dobrze można 

zamknąć przed nim dom.

ZOFIA To jutro wróci, Czy chcesz przez całe życie ukrywać się

przed nim?

EDWARD Ukrywać? Kie rozumiem, dlaczego miałbym się ukrywać?

Ostatecznie zawsze zachowywałem się w stosunku do niego 
poprawili®-/dobrzej 

niech sobie spokojnie we 

mebel,....podnosi żaluz ję, -otwiere '.. s dswne&zkami/.

^^T^-ggzaeaaefe będziesz mu mogła potwierdzić^ g®ąH-ey~że ■

; zawsze postępowałem wobec niego poprawnie# Nawet jego 

wariactwom ustępowałom niekiedy,

ZOFIA Tak, Ustępowałeś,

EDWARD W*> .....—... <
Ą- Że go w końcu kazaliśmy zabrać# to chyba zrozumie, 
-*» . r . ■ l ,,■1.1.11 l. ... .-u ; . . i. ,i m   . .... .|... ..~M—,. .... ...... -., .. - ... , .. --------------------...» ,., „-------------

Wytłumaczę mu to,

Miałeś nie nie tłumaczyć, Miałeś wejść na krzesło i 

powiedzieć .-precz! Trzykrotnie:precz#

EDUARD Tak, Zrobię to, /^twia. m<gbel’xw. swoje zwy^K

mibj^ce, wycier® z kupw, Zofia. obser^pX'go z wyrazem 

powątpiewania/ ._ A
.ZT%

Zrobię to,Zofio, Choć szczerze mówiączbyłoby bardziej~ 

po ludzku# gdybyś^ «o potraktowali inaczej.

gu: A czy on nas traktoyzał po ludzku - wtedy?

EDWARD Atedy! Ątedy był chory, - jeśli ślę zważy: dwa lata

" W sa^‘^-a^g^g ♦ Zamknięty wśród samych obłąkanych!

Zofio, czy możesz sobie to wyobrazić?
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ZOFIA Wariat wśród wariatów#

EDWARD No, no! Nie można wszystkiego tak uogólniać, Jest

wJcońcu jakaś gradacja# Obłęd też ma różne stadia.#

ZOFIA * Czv chceaz przez to powiedzieć, źe on był tylko trochę 
. <|>.ill.i»Jiiii ■■ mi >iu .M.iiiiiw#»imm——wmiwwm#—ilwiii i   ii ■■miwtii i iiiriiurMun —■ »nri «jm ■ i ‘ in, i 'i i ."Tg

obłąkany?

EDWARD Miał zdolność politycznego wyśleni®, .temu nie możn®

zaprzeczyć# Przypomnij sobie tylko, jak bardzo starał

się o toby w swoich planach strategicznych wykorzystać 

pocztę?! Jego dyplomatyczne i militarne idee niewątpii- 

wie zasługiwać na dyskusję. Miał tylko pecha, że go 

los zagnał w charakterze ekspedienta do antykwariatu*

o Itr "bo po pim#

%WIA. Innymi słowy: właściwie obłąkany nie był# Prawda?
*•****'-'***'ry— ^ęiji । itiirni'n.r.»a^»##na#iwi#w>——M———————________________ __

EDWARD Co ty mówisz?~

t° mówisz! Ze nie był obłąkany, nie tak zupełnie#

EDftAAD Proszę cig, nie przekręcaj ciągle moich słów 

■gesEA- <d-ziM.Ć.xóał®4

■rozusŁi^—ż&

■ehł-

Słyszałam wyraźnie; nie był obłąkany

oo ■ ogy:
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ZOFIA

ED-.ARD

ZOFIA

EDWARD

ZOFIA

ED’.;'ARD

ZOFIA

EWARD

ZOFIA

H
• «ę

idzie, przestań!

łąkany*.*

Edwardzie X błagami Zejsź z konia! Daj spokój!

u-zypominaj mi tego*

"Księgarza P;

Obciąłem ci tyli^dó^odnić, śe

s tobą skońę.zyd»

człowieka-idealisty

Ty potworze, nędzny

roszczyłam się 

z poczty zwolnili? Czyż 

domr-4. nie dzieliłam Mę

i® należy zastrzelić! W ciągu 
dwudziestuczterech gódzinN

/pfeda-n^e-ł-riW. Edwardzie JSLitości! Litości! Łaski, 

Wasza Cesarsks/MoÓdl ~\

Z ^k ssmcr^-tein^B--eł^ga/ "Kusimy/Wytępić zdrajców!

Ten wrzód ns nś^zym narodzie!"

Tak* Oprawą^. jesteś

to\ wielkość naszej idei i dzielność naszych serc"

/śmieje sW z zadowoleniem, schodzi\ konia/ 

I ty mćjnsz, że Oń nie był obłąkany* Ą.

/^otworze! Żły, wstrętny potworze! ^s^ca:

Me dręcz mnie Sd^rdzie* Me 

/ehce-gcr-eeiągm

Chód jesz zroziMUr^C, że c® 

1’omysł s^&łehea, ale zrozumiały5 

t^hfe takie.-łatwe znosić ciebie*

i B)C-, lf r „

Cóż ja^ci '‘źieg.ą zzobiłam? Czyś n 

o ciebie Od chwili, kfokp 

nie stworzyłom ci tijenowego 

2 tobą każdym^groszem?
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EDWARD v No proszą, stara śpiewka: Ty zawsze tylko V0rliczasz, 

He cię kto kosztuje* Zawsze tylko pieniądze i interesy, 

nic\.nnegó nie masz w głowie# Tym już swego męża 

wpędziłaś do grobu#

ZOFIA
\ ' /

. /■8up»łni-e>"e-keftgtorao warta/ Nie rozumyem, skąd ci się to

nagle wzięłd? /

EDWARD Me-ś^^Htł^e^eteey^żeby^twierdzTĆ^^

«e®t«ł®ś; ^8tfąr SheŚ już jako dziecko mówiłaś- że kiedyś 

wyjdziesz za la^Ą za. ciężko bogątego starca, a potem 

czym prędzej pozbędziesz się ^o.

ZOFIA Mój mąż nie był ani sts^y ani ciężko bogaty*

Ci<żko może nie. Nie ciężko. 
Z /\

ZOFIA A pozbyć się go też nie /pozbyłem.

EWARD
To / \

Nie, to nie. Ale jeert charakterystyczne dla ciebie, że 

mogłaś tak długo żyó/z tym prostakiem! Bardzo charkterys- 

tyczne, Zachłanny nfe pieniądze, trżeźwy, wyrachowany - 

takimi byliście obydwoje. \

ZOFIĄ Ach tak, więc taką byłam? \

EDWARD A kiedy myślę b Maksie: \nie jest znów takie niezrozu—■ i—— i
miał®, że zwariował przebywając stele

; ZOFIA

Taki idealista}jak on. \

\ EDWARD -1 t atepoą tsftę. . \

. ZOFIA

MDWĄuD

. ,./l.Q,'- I, ' \
tUŁft nr jiu?g**gt. ari i ■ X

IdeaMeta czy realista. Wariat czy ale wariat. Mass 

^rżuciś!

A/j®śli <jo nie wyrzucę?
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;FIA

ZOFIA Zrobisz to! Przyrzekłeśl Inaczej*** .,j-.nacze«3 ^.2- g£2^.x.<* 
«■ A ciebie\,^rzuc^ razem z nim* To jest mój dom» ^łgcgnjjL

Mjdziesz na krzesło?

'mieszne, że się tak denerwujesz

mój (Sassek

ED-'.AIp

ZOFIA

Kó»

ZOFIA

EDFARD

/wyeso^p&m "OS&wb -sa^ -na -^aty^zagr, bu j.

7 / będziesz krzyczał prepzt

^s-egezrę^ciy^t^lft' mi przypo^inaa^-^ 

®4ji>

stem starą kobietą* ale ne to się jeszcze zdobyć 

żffibj’- was' obu wyrzucić za drzwi* vVas pbyd.wóc|>^K

! Precz! Precz!

ZOFIA Se.»2SJ2£
To dobrze* Bdw^rdzie* /o4dycfaa~g -teudeia.;.-rgfcg

-^s^feis4&"-40--&«®ca/

EDMfiD ci twoje "

- pigułki♦

ZOFIA /woła aa nim/ Nie potr«eu^t ą.dwrdzie« To nic* 

wszystko jgest w porządku*.«•
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sie«

ten wspaniały wachlarz?

BimHB Pohuśta® cif troszeczkę Awśtr-ją/

?'X£ Co ty m©0> za pomysły!

2»«®_

«3W na jarmarku*."W”S9§feę Pmiftaszt 

mm Me^Hośtali&iy się?

■fee-łysenioa/

wxe

pohnśtaa*

SWAKD lnie? Ależ nie, Sofio,

IA Ależ owsem, tak! 

Chodź! Siadaj! 0 tak, tak jest dobrzee /bp#ś' £0/

Przyjemnie ei? ' y
-^Bnegię. iii .u 11 m । ''^

isDWAO To dziecinnsda. /
«»*I   ,,.J , .i .lig . . ^....„^.-.^.y

'------- Łubif byd dziecinna|/Kapr®^dg dziecinna, jak młe dzi

;<igdy nie rozumiałam, źe dorośleję,>Co innegojty. Byłam

^hHwgwe^aniw layfalewwiżag,--.- ( -\4■,.-{■■



4M» 4*1

Wlie s wody* Z-sws^e byłefe dla anig dobry*

W^ciągmłe*

EWABD

WIA*lę^l^pieffsie? ^©swolisM

prsea

Z©^Ła~w»

ZOFIA 
_^sag,

-

Ą/lĄ

p
p & t- ? O fŁ<?_s . CA!!.

AJUO^4> AH/HAAAAJSfj

ZOFIA

E DVA Rf>
aHMBBMBaMBSBBBWmalBSf

S feeu TęAft/Z.
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7

I koni®

/m^owierzająco/

Z M<

, fi/Jy Zaważę si

vfcah&4--kl o ocy Z.

Czy jesteś pev®y?

Czego?

GczvM<ei»

larrond^u?

*F,ARD

ZOFIA

I broń*

Wszystko to chcęsz usunąć z domu?

w inne okolice

Edwardzie « /aassfśliwa chwytu jego rgkg i-eałuje—j^/ '

/eśfc Br^kfa ~wtaje/■ ' 'gtoMot-Oo Ae^w.- SRfeezyjgf..

przy mni&t nie boję sig» ^awet ;?»ksa« Powiesz po 

precz i wtedy będzie wsiał sobie pójlfić 

sobie pójść* ten panł jak tm powiem precz.

soMg. pójdzie? Ag -naprawdę jenó^ sobie pójdzie?

A jeśli nie pójdzie? Ad war? ale * wyobr&ś sobie* ty to 

powiesz* a on po prostu zostanie,

'Au A. ■ rO \

;śliwa« Ae aam ciebie. Ze tu iestsó^Nie ■t*

ctJŁfS®n» n.Ł«. ciołs
—>- A i—» .    - , n ': .t—,

©tŁui^Pośiii, • guk" 4M.''&ew—fr&włśL«ii»4

^dwardzte* wiesz o tyia* Me potrafiłabym sobie poradzić «

:aa» Chyba* &e byłeś.-pr^ imię# Jak jesteś ' * A

Tak jest, Będzie musisl

ZOFIA

M>'W

.1
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Mając do czynienia z wariatem, . 

trzeba alf z tym licsyĆ,

WdAR»_ On jest •wyleczony*

SOFIA ®ak, To prawda* • Ais iaoAe właśnie dlatego nie pójdzie* 
wsaS?®2*- ————— --------— ---- -—•■—----- .----- .---- ... ■   .................................... —

Ponieważ jest vy.lecsony i mmU, te nie masy prawa

wyrzucać go*

■■'.)■' > .1. prawo* ,

,. nie uwierzy? Sdwreizici

' sobie, te wtoi tutaj, nie rusza si$ z Biejsęa 
. T. . ■ri---r.>^ir-_i-tf-r.—j»wi>v>-.;Cł-v.ir—xyr-H;»L>»...—■tgwXB>'.iH.dlnWa«iM»ia*iep>l»iMWMIl,»i—j<i iWRiwiłiyWWł^WiWi* ". T^wrjBtOnm.tratw, '.i । tą

i ciągle tylko patrzy na"nas» I możesz dziesi^ó' rasy

reaguje*

krzyczeć precz a^o4g i »6e&a-^feggŁ| a on po prostu ni o

zrób

Aiwsr

zadzwór'W i kalemy go zebrać do zakładu*

$!

Wć/Uis To się okaźet



/s czj-cciriną, -pigwie złoe^-iw^ histerią/

-Jesteś bezbronny wobac niezło. bezbronny! Ja zbroimy!

y-asteć biednym, bezbronnym człowiekiem i

|_Nioch siy odwary, ten

Zobaczysz, co się

. będzie działo!

/^akby*w<^pe>wiedai pedtoazą aig iw dworze J^ieei^ęe 

i>i??.xfi;eny i krzjFH-z,^ Hałas zbliża srg, -b^i^rowany jest pod

;'!Mks3g k.toryzdza dom. ns i'owerzs, 

ją^zeeiT/słoneczne i kspelussMa na sobie płaszcz, 

nasunięty n& czoło

okul«

a tara walizka. -Schodzi
z rowru, patrzy w. 

nogawek klamerkiOd

za nim lecd^^miejj.

vystfeM^ch, ■odczepia 

do: w Mlad

dzieciom. ^zi.ftcx\Ł*‘zv(wygra-<s

- J- 1
"JJ-SM ? t-w^ JĄy- -pę-fct-G -dsw^i/

*fej£-aa g-

/M^zaśni?cień drzwi natychmiast onieómielopyj^he vdef 

•' :---^--.4C^^wra^enie -raczej dmieazr^pisflaponu j^ce, 

jest' sini^ssanyT^^ęotany, co nac^mu jednak wyraz

^K^^decydowar^, po esy® 

■je na>^«M«^h w nagłych,

ust odczyt; ć

"bandę*5, choc^jiie 
^łoźno. Jt&łsa podniesiony przez dzieęi, oddają .

przebiegły i podstępny, S 

swoje zniechęcenie -wyładp 

wygrażających gest^h^Dyd jąożę da. się "z 

^rpowiedzia^^rzea W&rda słowo 

wypo«i^ 

©ięz



/sda;

Ito-aaa.
S-^ąsynT^te

f Mech wie od razu z ki© ©a

zynierue

ZOFIA Z listonoszem.

Zapominaa z cH/tyra, 

ssemeyenwri®,'' a^mtryi -epo'

^ro^eskm?® ■ ozdobiona/

ZOFIA W? Te świeęidełka\grze oie •> on ci poprzy czepią!.

.owi ci

'ene^ł» ni®

!&

«—iiwer^Ł-

Zostaw, Zofio

równa©

■ xpf.«-leońskibxsmiBistr^ffl poę

Tym- ćłyhą nie b^si^sz snu chpią^ tera^załapohowć  ̂_1 <^,.2^, ,, , r --- -- - .- '.--------------- -------------------

jg&81g *4^»4aiiu g&... feul-lgy/

<gBaoffiasem<"SnśW' i»..'^edk?-ej3^^''oMeB
«,«♦ ™™u 7>S4.-V..^ .... .xłi ., ,

a«?Y .. fc. ■ 
K. <■" ..■ .u.rifegtja

i|wógh_^at nie j&j&źey go m-.^obie

ZOFIA



No i co powiesz?

I » I

Wcale mi 319 w tym nie podobasz#

Dlaczego?

WIA Dlaczego? Dlaczego! Bo od razu wszystko mi się przypomina 

To-scdJak tutaj biegałeś w charakterze

.^ministra poczty, ś on cesarza# Oprowadziłeś cenzurę 
korespondencji^Wsgyatkie mc je^listy"Otwieraliście

sfe

uDbAKD Mój Boże, co też to były za listy, które -otrzymywłaśi

- IBŁ' * >dnym z nich był czek. Na przeszło trzy tysiące

by ście go po prostu skonfiskowali, dis waszej 

kaay p&ństwowej.

^aarje sig t^ogbewioe^/ ’

Co tu jest do śmiechu, chciałabym wiedzieć,

— Zapomniałem o tej historii z czekiem# /podniecony 

swoim w^D&u^wny^ lustrze/ To był świetny

kawał.! '■ ->

Z0QA Ma^ywaaz to kawałem? ; 'j /

u... Gq?  elf/ Ach, do diabła! Nie trzeba wszyst-

.kittg0 brać tSk tI>aMcgnie, Czasem było z Maksem bardzo 

^wesoło, to fakt# Nie nudziliśmy się nigdy, ■

° n*g* nud2*^ gie nudziliśmy się nigdy! Co dzień coś się 

działo? Choćby moich pięknych, angielskich sztychów
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Ale cenne.

Z przeszłością

ZOFIA

ZOFIA

samiw
nie z

■"m Pówiea,:. ■

/whsósi/ j

lecą na ..-sb xenie» Jeden

zapada przygniąt

SI^aKP wracasz ciągle do tych twoich głupich angielskich 

sztyehówi Kie były znów aż takie piękne

Tak, Po co ciągle do teffl

ggwracas^.? Trzeba wreszcie ^»z na zawsze z tym skończyć-.

Kie. Trzeba sobie wszystko uprzytomnić. Teraz, kiedy 

wraca.

Wg^B^bi»~<j!a^ee4^6e zbliżają al^/

S CA' & Wystarczy chyba, że na jego pi-zy jęcie włożyłem mundur?

^^^ecioa-•pamej^to4M4-śabe8»/

AjTuż ja mu pokażę, śe niczego

•>■■ Ty wiesz co

=wśw 

ne j«rt ta-^kien Uue$m^ 3Ztła j chylw 

rzyk.
Zofia vsydsje krótk^rzera^

r? tejże chwili znów 

' nich rozbija urno

arty jest rower, cęZuz^sło^i
*‘s^bę ^stwową*t^iQ£t(5rą

iem roweru.

ieci uciekają, 
ejąca cisza, Dwoje*^>^uchów, śmiertelnie 

przerażonych wpatruje sig w Mak

i okulary. Zmieśzany^t^ w ziemię/
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zoMa

C

przykro mi* i ^i-ynsi* Te chuligany***

W1A

ZOFIA

OfiOTK,

Edwardzie f Krzes••«

SU^AHb

Weź krzesłp, Kdwrdzie

wayd" ■ *

- próM"^ikaa ‘ ■ ^y-Maeib^/

Bard zo proszę , Wasza » * * Tlakeie * > >■ co •*e zechce pan# » ♦

usiąźń

/ge®seae--«kwpewai^A- 0 niet Wiem dobrze

zdrów®

domu nie -wam do tego prawa* Już nie- m prs.wa* 

t JLeksrzśi. Powiedzieli mi, &e 

moi dawni 'znajomi będą mnie traktować, jak gdybym ciągle 

SWAHD

. jeszcze ^ył^rr-nienormalny*.» jak gdybym nie 

był JśSŹeże

.Ach tak, tak mówili lekarze?

ZOFI. ^-^To w końcu jwfe zrozumiałe - po tym obłędzieI

&4S

ż® w wypadku prawdziwego

Xx*--A-k©lea

Siostra myśli oczywiście,

jeśli wolno mi się tak wyrazić,pomie szanie: zmysłów.

UO-
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s $, w innym* -ći^WW. -p£WlB<lSż

pewien sceptycyzm nie

był^-tek- -zupełnie nieu spr awiedMwiog^* 
f^./ e^'

..... -. Kie mówiłem o sceptycyzmie* W**? prpsz^ pana, Lekarze
W>ttl.jMWHWIlil ——— . .J..U. „mrrm- l“ ' ' - ..

zwrócili ni uwagę* źe muszę sśg liczyć z prawdziwymi*

* sifśko dającymi siy wykorzenić przesądami,

2OFT < Lekarze mają z pewnością duże doświadczenie *
_'—■< ..........., .... ........................ u.,„." . _u tUJWlUWWM■LŁUMmJUL .JIUŁWŁUU»J1U«MIIU . » PIXlUlLŁ .......... ... .

Którego jednak bezwarunkowo nie można uogólniać* Co do 

nas,,* ,

?cakS--.x Spodziewacie się pe^stwo, znów sobie pójdę,

\ I Jest to zrozumiał®* po wzystkimf co musialo sig stać,

I ’ Zresztą, nic z tego nie utrwaliło się w mojej pamięci.

Oczywiście waszym pierwszym odruchem jest wskazać mi

alu

choroba uchodzi z®, haiibiąeą

yjeci® -w świeci® mieszczadskim* w którym taka*,.

.ta^ifó~wo^--ug^z»śa4hia--- w~

was* byócie przeskoczyli własny cień,

SWAłiD Pan widzi wzystko w zbyt czarnych kolorach* panie &Isks-.

Czy nie podałem panu krzesła?

No tak,

ciągle jeszcze stoi ręku i *nife śiad-^



ZOFIA
h'i"~7~~rni«i11 1 1

nie pamięta?

EDWARD

ZOFIA

EDWARD

Bo -też nie wieme po co by miał to drobić.

Ależ Zofio! Po.zwlisz chyba panu Maksowi wypocząć 

chwileczkę, Z pewnością jest po podróży zmęozony,

Klech sobie wypoczywa gdzie indzie j! ■

Zofio!! - Proszę wybaczyć, Moja siostra w®.— ............... ....... ... ................ .
jeszcze trochę me łomie szczanskie poglądy, /Niechże pan

siada.

krzesło trzy-krotnego opowie dzenia pewnego słowa?

ZOFIA

Któż to trzymał tutaj wielkie mowy ns temat wejścia na 
111 ~ ~ ' ' .■■wn- Nn.rr-n.mrr-r-ftTrr.. , ,

EDWARD Zofio! Bardzo ..cię .proszę!

ZOFIA

EDWARD

Mówiłeś, że niczego nie zapomniałeś! Tak przecież 

powiedziałeś? Ty!

Ależ zostawiy to teraz, Słyszysz przecież* .że pan Maks 

nic z tego nie pamięta.

Jak to nic?

ZOFIA To ładna historiaj

W.BSfe'1 f? ... prostu, Ao niczym nie wio

i koniec, A moje sztychy angielskie? Czy tego też już
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OKS Angielskie sztychy?

EDWARD Parę głupich sztychów. Zapaliły się, pbaysł,

 

SOFIA Zapaliły się? To on Je podpalił. Dwanaście sztuk, a każdy
fwCrZl1 '.?żrrnrSi-y ' • "1" ~ ' /lAA/sJft^11 ... ■"lwl‘"llll-,llu-l,,rl|,,'”"T'mtl*,‘ ■■" JWw«MUUMw»m»».-.' 

był wart swoicy--4B«ii^pftfrt -atfre+ku 
Ai

EDWARD ■Byfe*t^^^8®^edenaście, .bsrdzo. proszę! Dokładnie
-w-;;-- ^.7, ?r -M--------- -------- ...., - \ -- --------- ..

jedenaście I

ZOFIA . A\portrety,x które poszarpał, bo podobno przedstawiały
*św»>ae~ —"■;—-''■" ■ ■ । ■■■■■  " " .. ........... ,, . „. , ., ......... .„

Burbonów! A czektktóry sprzeniewierzył! Nie, Edwardzie!

=■ .^Nic-z-tego nie będzie, źe teraz uda je Greka, źe podobno

to ■pr.

niadania?
zaa^^.1 ':,h *,,,~-1' • ■ :w-v
W'KS ^u^gdy^czysze^ z własnej inicjatywy, To

■*■■*''—--------- ----------------- -................................................. . ../yyiirij , .............

lekarze doradzili mi wizytę u państwa.

EDWARD Wizytę! Widzisz, Zofio!
gr^^3=S==3HEWSU—— ........... ............... .

MAKS 
.*•«®e®SK5T.

Lekarze uważali, Ae'konfrontacja z przeszłością jest

nieodzownie konieczna, abym mógł nowe życie rozpocząć 
..... ............................... ' -lU-..!.^ ...  ,,„ .............................................. ................... .....................

■ bez- obciążeń, Krótko--.mówiąc przyszedłem, by się uspra— 
wiedliwić-, - Zwatał/ j Usprawiedliwić się~ z^X9aya^^^got

co stało się w przeszłości skutkiem mojego9ft« Chciałem

przy tyra zachować wszelkie wymogi etykiety.
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Eli ARD Ależ proszę pana!

tMAKS

EDWARD

Ban m i przerwał!^

Przepraszam,

MAKS

Ulegając namowom lekarzy zdecydowałem, się na to uspra­

wiedliwienie , aczkolwiek wobec mojej^choroby o winie,, 

w ścisłym tego słowa znaczeniu w og^le ni® może być mowy, 

a zatym usprawiedliwi©nie powinno wyjść w zasadzie 

z& strony państwa,*.

Zupełni®- słusznie.

KAKS^Państv/o jednak rozumiecie, że aa 

w interesie mojej przyszłości!^

EDWARD

MAKS Owszem trzeba, nawet bardzo. Tak twierdzą również lekarze: ’ »" •' 1 - ■ . ■,-,■■ ■I.ii.f- - -.. ■■ ■..■■■■   ■■   ,,,       .in.wmr ,   T nr- i i, 

‘Trzeba mówić o wszystkim. Muszę sobfe wyjaśnić, jak to by« 

ło z moją, przeszłością, ;^^a^d^bez-,-reaz.ty.* Zwłaszcza, 

że sobie niczego nie przypominam, %awt tego, jaką pan

w tej przeszłości odegrał rolę

EDWARD 0, mogę zapewnić, że nie taką złą, Czy nie zechciałby

pan napić się czegoś? Filiżankę kawy? 

akurat przed .pański^p^gy^Aciem.

1
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MAKS

ZiOPlA

MAKS

/zbity z tropu/ ... i pańska siostrę. Jaki był jej 

stosunek do mnie*

/lękliwie/ Powinien pan teraz rseczyiviście napić się

filiżankę kawy* To panu dobrze zrobi. Proszę, może

przejdziemy do mieszkania.

Nie chcecie państwo o tym mówić? Hozumiem, nie jest wam „^.ui,, ,,i _ --,.1 . ~ir 'i • • .' • ...... v" ' —~ _ —   - ■— -- - - n    — ■■ —-  —»•'
przyjemnie przypominać sobie to wszystko ..-Pytania

, Jesteście

zrai@ss8.ni, Cliceeie zyskać na czasie. Zrozumiałe. Dobrze,

zostawię ws na parę minut

©rzecba nerwowo pb^sklepie końcu poy

le nra pńszcza W 'tejże

chwili/wraca Zofia.

y tu robisz r8.FG o to ma zna'

=ygó !&k zwidzisz

wces-a jq puścić w

wypróbować.

StTTTr

o wierzy? Kt'

to twierd

■e w to tak .bez z^rftrzeżeń' .uwier

X więc talydyyglądaj^twoje bo^tersftal Tak wyglądają? 

/śmiej® ńi„ z przymuse&C Niebezpiecznego wsuptóata

obciąłeś wypędzić z. doi

choć1 wierzysz, że jes^ zdrów «\n.@ masz^v^®gi
teraz nie masz Msrwet odwagi

mailto:zrai@ss8.ni


y nie wiązią

y:

aściwy!

znów\ipo zo wał

-uz ik&m. p & 1tajwfpatou »

Od r^zu^sfowadzil sie^sposób

ZOFIA Twiard^iłeć, żeby go nie wypuścili, gdyby jeszcze był

chory.

EDUARD Ale sama Mdziałaś, jak od razu zaczął-

komenderować! *Tan mi przerwał!" t: ”pan

przerywa ..mnie! I

EDWABD

ZOFIA

EDEARD

ZOFIA

owy, ze .przęb^^OŚci Nagrali

le n: ina,

T^MrOn wie wszystko najdokładniej*
J - i ------- ..■■>..■• , ' - . ■ .. .■■/.•■

przyszedł tylko po to, żeby się zemścić 
"■"l-> ''T'1’'*IIU>;j............. . ■""•"'MsK I'. r —j

......   . .

Ty oczywiście nie 'wzywałaś policji, prawda?

y-^ię.wśeić?
.. ............ „ 

Hoże

Ja? Teraz nagle ja ją miałam wzywać? Czyż, przed chwilą

nie chciałeś mi wmówić

żadnym wypadku ja...

 QcsFYdiścieF że tyi» Tylko ty jesteś zdolna do czegoś

podobnego. Tylko ty potrafiłaś zrobić coś Oskiego tak

nieostrożnego i zaalarmować policję w tej niezwykle 

delikatnej sytuacji* Kgraziłaś nas na niebezpieczeństwo,

tylko dlatego, że był trochę chory.

ZOFIA Trochę.
•45s-®:’ .r- Tu..
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ND7.A11D Że miał parę pomysłów, idei. Parę ideałów. Ty oczyydśąąó 

musiałaś to wszystko wyolbrzymić i wyjaskrawić. ;
Wszystko rozdąć do nieprawdopodobnych ro§aaiarów^Tae^->

Naraz był - 

mriatemł Tyranem! ^^rJ^Ledny Maks, k przecież w gruncie; 

rzeczy wszystko było tylko niewinną grą.

ZOFIA Niewinną grą? A angielskie sztychy?
. i

, . > 1 : ■ - , „ .

EDvAHD Spodziewałem się tego, że znów- zśc&niesz z tymi twoimi

sztychami, Przyznaj wwmbr, że kupiłaś' je po- to tylko, 

żeby Sfekaa podrażnić.

ZOFIA Co ty wygadujesz?

SD.:A.i..A  Chciałaś go sprowokować. I pokazać mu, że nie godzisz si
na handlowo-polityczną izolację Anglii^Zerwsze 'byłaś

'! jałpysym duchem opozycji, który czyni cię

*

ślepą na plany Bryty jeżyków, dążących do ekonomieznego

-By panowania nad 'światem,

—-!; umiesz, zawsze tylko stawać okoniem, gdyby nawet przy tyi 

rodzimy przemysł zeszedł na psy.

Zawsze tylko mówić wniew, to Utsiei .. _.L . . . ..... , ..  .

.as*

zom

ZOFIA

Niech mu będzie! Niech sobie izoluje, jeśli chce. Tylko

'wara mu od moich sztychów, 

uckywibcie! egoistyczne interesy prywatne »eiwaza-a^ na

pierwsym -planie u tobie podobnych. 'Jakże może w takich 
^mjgeni&lnie jazy —~~~—-—

warunkach naród^o.., o^ya -

wielkości a rozkwitu?! Ale ty nie masz rozeznania

nie masz poczucia:obywatelskiej odpowiedzialności,

-^kews®^..pętraemej- de^lWBSSci! Ty z twoim małomiesz-

czańskim horyzontem po proątu utrudniałaś mj^ycie!

Dlatego też chciał mnie zabić*
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EDWARD ''T Dziwi cię to? Każde państwo tropi zdrajców i likwiduje
. M—MM unii .. - ^■■" - -  ।   -   ' - ! ' ---------- --- .■—■■■ t

icH:."’Ti’ńwie każde państwo* I lepiej zastrzelić o jednego 

za dużo, niż za mało.

ZOFIA Zdrajców! Edwardzie! Zaraz znów powiesz, że jestem 

księgarzem Palmem*

EDWAHD 0 nie! Palmom ty nie jesteś! SteMtoą 

ZOFIA Edwardzie* Przecież to wszystko*•• to nie jest prawdą

ED A1W Prawd

ZOFIA

EDWARD

Nie* To przecież minęło..

.■ -

. a ujm v.v u»arxiSMS4iA«.MVAerpieli^Byf Edwardzie,
U.- .- 'nL.it.i-:___ ■ - ,. , .........

baliśmy się* też* Sam to powiedziałeś*

_Nie skarżyłem się* Nigdy*
^.^r.JatMW4uW,<u.^MW^>^XS’»S^2SaS^^35g5aYJto^aaiKdKgBSCTHFłtfflmmiiMwiMUŁ.i.tiiii 

ZOFIA JDwszem* Skarżyłeś się

EDWARD -Nie.,zadawaj sobie trudu, żeby mnie uczynić współodpo. 

?dedzialnym za twoją zdradę.

ZOFIA

□.SĆ

ZOFIA

nie-dopuśeić -di

EDW, Lffi ń

ZOFIA
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w domu. Toj 

ątku.od

niemożliwe, Bo^wSystko zaaznl^sTę znów

r/wchodzi Maks/

MAKS Nie potrzebuje się pani niczego obawiać, łaskawe pani* 
Rozumie® jej lękj^Al® proszę mi wier^ći"~człowiek7' który 

panią wtedy przestraszył, już nie istnieje*

Jestem innym człowiekiem. Naprawdę innym,.

i.3

ZOFIA Ach tak. To ocaywideie jest... uspakajające# Borisa-
' ■:   -V ...- ■■..r.<-.! ...... -   . . .. . .. .. ■ ' ■ -    ■■ - , ■ ■ tł-„,, i -,,ił-- ~r . r-. *

• • Ale musi pan zrozumieć, nswt jedli pan 
jest ^i^Cnnym człowiekiem^ te my właiciwie nie chcerny 

jht nikogo do pomocy. Nawet innego. Prawd®, Edwardzie?
----------,„ , , .....   . ■ '   . ' ,, :. , , .  ... . |nJ ...... • ; ,- ,:. ?|.-r: . ., -

MAKS Rozumiem.

ZOFIA. /do Maks®/ To z panem nie ma nic wspólnego. W ogóle . • - _ .... ._.... . ■■
zdecydowalióny

ogrodnictwu

zdolno te

Z moimi7 zdolnoće

ę hodoweł/kapust

Pan przykład był jedynym człowyfkiejn, który'“doceniał 

strategiczne/znaczenie pęązty. /

MJa £ tak nie chcisłea już pracować w antykwariacie
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Edwardzie IiFIA

MAKS

.i© ani

nie p.

ZOFIA

pan jeszcze ten duży ogród za

tegiaygni poczta

organiz<c ja poczty....

pan, jak niezwykle pomysłowo sama tylko

Tsk» Mówiłem to

/Ijozczarowąny// Ani>sczta? Wobec te^ó z pewnością

Eduardzie ! I
TOijylfcBW^^FTu^SEg

domem?

EDWARD Dawne pole bitwy... to znaczy: ogród. Oczywiście. A więc
■^—rwmrajr. r: .................. i ■■ ,, ■■ ------------------------- -- . . . | . _ _■ , |u _|L   u , 'i. . . n i . _ . .1 I, nill.lliniJ mr~-

ogrodnictwo.

ZOFIA

ES

EDWARD

a lo bardzo interesujące, ogrodnictwo.

MAKS

ZOFIA

EDWARD

Fozytjnwka?

. lak, taki stary grat. Gzy ma pan już coś

upatrzonego? Posadę ogrodnika? Mieszkanie?

NajFazie r^ólałe&g^paifekim-ogrodzie. Żeby się wprawić. 

Ale to oczywiście nie będzie panu odpowiadało^Chyba

jeszcze funkcjonuj®, prawda? /uhoe ptiócid W—ruclia.,y

■“¥fa!»gyesy^aa^»4>»e<emi»/ Wyrzuć go, Edwardzie.!

Wyr^ć--gG.--mu-ul4cg;.Ł.lb^g.z j.tądj.^dwfir4»4eX, Niech idzie- 

do diabła!

Żofio!
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ZOSIA

EDWAiUJ

do .diabła, E^^yardzie-i'Kieph śdsśg

idzie, dg diabła-!

ZOFIA Do diabła Edwardzie! Diabeł niech idzie do,diabła!

EDWARD Zofio! 1> i|H <■■■■>.» .—I HM.i. — <.w»wj.LłKn;'

ZOFIA /d®ż^z^po4nieeeBiW Nie chcę go więcej widzieć!
- ■■■■■. M-«1M !«■■■■ ■™.i».— ... .......j  ,.„ .żjdflt. .

Już nie mogę. Jestem, starą kobietą. Naprawdę starą.
•r^—1 ■nu » i—■ i  1 't. 1 vni I.TW'. .. ..«caarc^C»

Nie mam już sił, ni® wytrzymam już tego. To mnie wykoń-

czy. Wykończę się!

o!EDWARD

MAKS

EDUARD

dka^uie/^of io!

da&gj-ehe^

'iesz co ~^wig.zT,'Milcz teraz

„4/

Maks! Co... co pan zamierza?
»'i''r' li I nl,l.M>Tl<''»r.lL|llll',.'.i , W...L -u,. -■ ■•' ‘T’**1

Wyciągam oczywiście konsekwencje

Konsekwencje? Jak mam to rozumieć?

LaA^U Proszę pana, nie owijajmy rzeczy w bawełnę, byłem dość

przezorny, żeby swoja pluny ułożyć z góry, właśnie

d3-0-te^°» &e obawiałem sif- podobnego wystąpienia. Zachowa* 

nie psnsMej siostry było niedwuznaczne, prawda?

Niechże pan zrozumie

Mówiłem już, że nie mam prawa liczyć u was n® zrozumienie.

Po wszystkim co było.
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;D':A1W Nie pówilfien pan Sofii zle zrozumieć* I niczego nie

uogólnia<$* gaklinsm pana, zaklinam C/aszą Cesarską Mość

sv?ej siostry

j /Msks Upstrzy iF. niego-saskobsbuy/

'Muaks, Pańskie konsekwencje, jak pan to nazywa» godzą 

również i we mnie^fećs^ni®- zawsze podzielajpogląd

pana zawszę poprawnie*

**

Bównież i dziś

. Zacho mywałem się w stosunku do

Podałem panu krzesło*

I zaproponowałem kawę. Czy kawa smakowała panu? I
^ŚEjtŚn*

Była lodowata
'ł*

ElJWAiW
8T“

te^intychmifest zaparzę świeżą,

jeśli pan rozkaie#

Bozkaże? Cóż ja/panu rozkazywać# Mam tylko powziąć
-r.>—*..„■■■   , -, , . ...... . „li ,Ul,J,..u,llc,n^^,lrJtl„.,,-ll.IWMr-„l,-OT.rl.-------------------------------------------------------------------- ,...,.   

’■ decyzję*

BhhAKD

<<0/

Jaką decyzję, na miłość Boską! W żadnym -wypadku nie mogę 

zgodzić się na to, żeby pan odszedł zagniewany*

maks

O.AO

Mie będzie pan z mego powodu przeciwstawiał śi$ swojej 

siostrze, Tego pan przecież nie zrobil i wtedy, prawda?

Jak pan to rozumie — wtedy? Więc jednak przypomina pan 

sobie?

MILES Nie* Oczywiście, że nie# Niczego -walifflkę

: .t;F

<1



wsdokładnie zaatanowić

EDWAHD

MAKS

EDWARD

$5V^ 4 ? ale --z& ■ wniż- -»

—-Radwja^dew^ ...Mą ma się nad "czym zastanawiać. Xx ■*«*«««

dostęp

Może
..... . . ...........

3 nami 3^^* Robimy zupę szparagową ~ z pasztecl

kami* t^~eo-^pm^awsże ’TuBI'ł^ Mamy też sos Woreemter,
..   _.*..................... ■ ' ...... ^  -     —V  -

wyrób krajowy., żaden import, z Anglii,/.przysięgam.
———------------------------............................................... ' ~

/znkłopotggy/ tego*** nie może pan wymagać ode mnie-*

W tej sytuacji

'Obciąłbym, żeby pan w spokoju zastanowił aię, co pan żro-- > ■.       ....... ..:.—  ....... ............ ........ ....... ———- ■
bi* Czy pan przyjsie posadę ogrodnika* Do tego czasu mofei

pan korzystać z ogrodu dla nabrania wprawy* Proszę
— rn~T*Tir‘TiwfrwriTlrT^lirtiniriiłrMirn,TmM'^'V*iir^ffrTfrMiriinrr.TT»rTrr'rir.n.,,?ii!iT.n,,.<  >"r '— J'"!1'* :-*<■<■■ ■»' »' ****!•■**.

Mech pan sobie od razu obejrzy ogród*

- -XJ.l.

gospodarczych planów

tycznia/ .JSo,ś ty zrobił?! Edwardzie, cod ty zrobił?

Przyrzekłeś mi... A teraz znów zaczynasz, Edwardzie,, Ty!
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EDWARD /cicho, puscieaziśe/ Szszsz! Ca-miałWzrobrć?- Powiedz 

co miałem robić? /b»ierge^wl4akg'y-^anuai---■ du 1 -swegw

peko^t^-Wtres/-

ZOFIA Robisz to tylko ze względu na pocztę# Tylko dlatego, że . 1 
chcesz, żeby poczta zdobyła Rosję, Tak, jak tego chciałej) 

wtedy# /s^dsreae/- Al® teraz on jest inny i poczta g<
■w WHWllIHM—■—w—MI .WJU.U ■ .1". • ■•■■■■   t ■

nie interesuje#

EDWARD Inny? Przejrzałem go od razu^^Seft^! feły ■ -byci

nie zastrzeliłem# /ps <la się -Zofii z ^rę^ną. v-.ro-

de^^geeae&e^tarid^' -'jaki,-był# Przypomniał mi, że ciebie

Boję się

Zdradziłaś go wtedy# Musimy teraz z tego
~rl|‘ -t’-**—-1;WI> ! UH i iwOwiM^mf 11^—wolimi nrnwi..i.rri»M<r->Tut —MnMK.K.i* —.. ..~.tt.

powodu cierpi©ćj?

ZOPIA

I słusznie

ZOT

EDWARD

/^ei^ga praedeiemdło3 munduru/

Kie, Edwardziel Nie rób tego!

Zobaczymy. /aa^uchu^eg^.
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^saGhaŁO t n*

^?w ńśwftfc-i»-is»4w

•k^Łe^-^atf ?W <g-rZ-...

p.gy , ok^oi»"4łi^'^hcffi ^synOw^-f^' 

g?óż^ea oersśftś^r

<ty yv.^ - . ,|b»* nifeŁknju <9 ^oncm

Co jest z tym gratem?

ZOFIA Nie gra już*

Cióóóó!

Ogród**.# można by spróbować*• . najpierw

z kapustą i pomidorami*•• może*.* ale z drugiej strony.••

7^ ŚrfSS*- 2U-**^;; ’X ,
■’’^> 'i-

Pan sobie życzy?
-•" ' ........ a

' _:1_-;.’23!^* •* t?-. O. .7 ------ \> ■ V

ŁU

WMMW 
7

t-a - h
............ f ' "

<XxX^ 

U? tu

4) W rf/M- fewi4'

p <£) Ma .■

■ r-; r~~ 
^Łąm y^cCUC KT

KUKS Nie powiedziano mi. czy do «teogol£ola’i.ek..ntrz.el.ałem*
• ii!siaia.~AW»r.B- ^-- ■B».-sgg....m.' "^— i.....-
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EDWARD

MAKS

EDWARD Owszem*., tak

MAKS Panu?

EDWARD

maks

Ani też, czy komukolwiek dawałem rozkaz strzelania.?'

zdecydowanym poclągnigd^

Nie mogg tego zrobić

pan poltc

Pan^oczywiście nie strzelał.Zamiast tego zaalarmował

———^2Jg-±łg.gl£gjL-MoJg.„gio^trj^^ zaalarmowała policje• 4

Próbujg przypomnieć sobie.

Bo też pan nie strzelał.

MAKS

EDWARD

''

ai<T

Jak mam dokonać t<»r»n •?i«,xn» 
' *r ' pan nie próbuje nawet pomóc

Zwi-łfrŁ-' do-

W przedmiotach odnaleźć przeszłość,

Jak nalepy te rozumieć: b-n mA«-s ’ jt

wszystko musi być oczyszczone?



£> 5 «•

wyjaśnić?1

Pań mi odstępuj^\nawet swój pokój*

dni* Na wiadomych sto dni. Nakże msm sobie to wszystko

OczywiściEDWAfiD

Pan przypomina sobie wszystko# prawda?

■aeebłó' 'kenie-G^ /& sybk o

Pan musi mi pomóc

Niech p&n zaczyn®.

■pim^tW-;e^la^^-aitoncentro,mć' oiW

&»" głoćw/

Nie-wolni panu niczego opuścić. Nie wolno panu próbować#

zapomnieć jakiegoś szczegółu. Nawet wtedy#umyślni

jeśli jest dla pana nieprzyjemny. Czy pan jest gotów?

MAKS

AJU) setem j

pełni przygotowany

■
Nie idzie to panu.-; Kie ms/celu» 

____ łL_ j____________  f___________ ••-.

■^aaąi^r.. -

To mo.ja wina. Jestem wyczerpany. Nie udoje mi si

•M'

MAKS

Pan mi rozkazuje,
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przekonać pana#

DMS To nie'pomoże# Dopóki pan nie bfdzie gotów#••

pokoju jest
ły;-,-umrr<>liiMi—■ni>i-'«inriwlWMuuMŁi'i»ii,'i n.inw

EKAlłD Jak pan wypoćznie, będ^ do pańskiej dyspozycji.

MOS ■ Gzy pan teraz zrozumiał, czego chcv ?

/d-aje-^p

Może p&p liczyć na śmie

Dziękuje panu#

rzecgo

w

4'49&a--0f

EDWAHD ;>os
--- ./ Eiiiiniftuti inę*?

ZOFIA^?Eie nie rozumie®# r^^@34sAKad^ńie-<--Trudm----bvó-®---%e^n■'.' i"' ' ■ - ---?-—--...................................... ..... </ O

k V - v P
.pos4s.dsi^^fe zeg o^wł&4 c iwie

chce#
■*dMŁMlfcta. i» i, -----------•---., \

SDWABD Chcenia zabić! Ja go zrozumiałeni* 

2P??4 Zabić? Tego, nie powiedział, Edwardzie*



WAIS J jakim celu, sądzisz, dał rai strzelbę do ręki? ' ' ‘ — »—_—  ——------- --
Qk4goy^.» £e będziejiHai^Tk^pust^ i pomidory#

BBWAKD 1 ty w to wierzysz? Że polejjitwy zamieni w ogród 

warzyyaąy?! jąaat mu pomóc
. Oczyścić .przeszłoś c>Mzy wiesz, co to znaczy?

^.. T.'""' _      .~ V- Ji— .._ . ________ *__________  W x,

' ; Co, Edwardzie ?

WABI? ’ fen ciebie zastrzelić#

Arzyezy/ Edwardzie I 
"■ ■• -”•• --- - ■- - • f

Xb. Oczekuje tego na znak

BWum

mojej wierności#

Nie zrobisz tegol 1‘Ht zrobisz

razem nie uszliby&ny cało#

44śk

gggl|

3D1ARD

 

Ale co msmy zrobić, Edwardzie?

1'ak oif zachować, jak gdyby&ąy godzili elf na jego 

poc zynani<X-^

Jakto?

EWAfiD Nigdy nie wolno mu Wdzie odkryć, że jesteśmy przeciw 

niemu, rozumiesz? Nig^l Po prostu rausinjy razem z nim

Tak jak wtedy?

gr&ć tę komedią#

Tak. jak wtedy#
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dla ci

ak być musi

ZOi''IA SdwerdziH 3oże jedyny, jldwśrdzie?

•»

Powiedziałaś, 2e podporządkujesz się moi® planom#

®bw®®=#fee=TBS=

pcte^eeMu celować do renie § choć przes całe

prawdziwego nieporozumieni©.# przyjdzie taki

w świecie bierzesz strzelb? i celujesz do mnie jak 

gdybym była kimś zupełnie obcym# Zwierzęciem*
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Szkodnikiem* Jedynie dlatego, że on tego chce* a ULU——■——— '■ 1WSCWW *1*1—8—» Uh Wll ib.łf.lMW ■*■■»____

t®J&- C-

luaisjy to zrobić, żeby sit ratować*

tylko n»"głeg-^yt Zofio! Zrozwn to!

Jak ratować? Jak? Co bęcale potem, kiedy już odegramy 

egzekucję? Co stanie się potem?

... .u) -Wtem okaże-się, czy on jeszcze jest czy. ni* jest 

Napoleonem*

A-
4»VX.^ A jeśli tak -r zadzwoniły/

------- ———f
Natyctaiast,

ZOFIA Przyrzekasz mi to?

..ub przyrzekam*
A/w ;Az\AzV

X;.'£ksAJ.D Stanąć .pod ścianą*

WIA- Pod ścisną? Ojg®- będzie huk?

ED«.AIiD Me-wielkT* .Ślepe naboje*

■Czy potem muszę upaść?

K&WAKD Tok* dusisz*

ZOFIA I leżeć bez ruchu?

SDMRD Tak* Wszystko jest szalenie proste*

długo będę mus lała leżeć, _ _

EDWW Aż on. przyjdzie i ciebie zobaczy*

20FIA I.nie ruszać się?



‘fO ■ o«

_ ___

zora53SSCTBS®?- /
WJ®

JCiedy?

Teraz#

zora Zaraz?_____ -

8DWABD Tak#________

zora Pod tą ścianą, ayś^te?
’ -7Tv * C ' J

EBWAKD .fed tą ścianą# ^^RgB^^^^wiązaf^pczy?'

ZOFIA zas&SaSi.'■. Oczy? Po co?

KWAHD Taki ^st^zwyczajj,___

zora O Niś^^ie chcę fflied zaMąWłyoh oczu#

V-
EDWD O TlteSŁX-if^ **1. .<.Tt .-~-»i*^. -t .».......-»#—Xł»»3»wm»u»8lL (Ał «-, ttr_, ,-■ .I-,,.-. .1- ■■&._■-. .$ /?

........... .

ZOFIA ^^ogśziftl Poczekaj, Edwardziel Te. zabaw Jest okrutna^ 

To wszystko Jest koszmarnie okrutne# Czy nie m® innego 

nyyjścia?

Zopuaacza-^traeł^/ iHe m&.

zora Ho to prędko, żebyńmy to Juś mieli za sobą.

-—-^^Tak Zofio# A®byśaBfrM.foe . 
"SWSiilfa^SSSBEL^iKŁ1^.'-'.-icb ”"

jaozkazu^-adba^e^

fetuj broń! '/łwayteżada s t raaŁbfy^^rtrrjó*Jęwi.

^4^.Xjl^l2ll^^"drzwiachy...lpś,irzy^skon®tQJBiow^iy-- -n^.

k ^■eai^ng>^-^dwgd^j,e^kagująco/
iM Ognia!!
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Ig&KS/jednym okokiem -jasfr -^>rsy. ui^i

\ p^»-nfrjdwM.fr Ae.fty ł>aw ruchu* Posytywka

\ ^gaumelsM? ■*&> ■ lamer tre^md ited»>r% tu urywa i %A 

V -bez końoa powt-arza poes?(t*k

Co««« co p®n zrobił:?

BDWABD Wykonałem pański rozkaz. Wasz© Cesarska Mość*

MAKS Czy dałem taki rozkaz*», wtedy?
bezMlnie i milosąep^^i^i^potykają^Mę^o^ p^uju-^ 

^ęMy-wa^>ą^wlisk^i raueo^Jgiem na Zofię, idaid^po^ 

kaj^^^j^kdo wyjinCiWy-.-------------------- ---- -------------------------------- -

Wasza. Cesarska Mość I!

ZawaMewnie otwiera gmŁ| jest i& progu,

aagla-opuozeae- m zakrywa twarz rękoma*

Nie* Me

nodch

sp«i

kapelusz ponad s1

nakłada końcd^ jakby pod jakimś prz-

Mości Maks

na ramiona. przygląda

iiieswo

Wasza Cesarska Mość?

/-B^wr4--bi^^-l-bluzf Napoleona

patrzy pytająco na

daj® Makso^^bluzę^^aunduru# Poni

poda je nitfc-.kapeluEjz* Maks podnostj^eźy, widzi

czuje_>'dię w ni

Mecjp<£yjfe cesarz! Najniższy sługa Waszej Cesarskiej

wszystkie strony, mmroćż^Mnwulsyjnie ale juK daremnie

Skórna, Obraca go na

”nie, me, ni®”, pocmerSi w

głow-gt kuli sij^od nim jak pod gr^^niebespieczexU<

MAKS Kto»»« kto on jest?

nfrjdwM.fr
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‘fi
ED! /‘IW Minister poczty, Waszej Cesarskiej Mości* 

MAKS A t® osoba? /wskazuje '•n.ET^ortg/

BDWABD Księgarz nazwisk:len fallfe*
.  —..u,:. ....x .. ■ ■ -- ; ^z- f . - -1 ’   —-----—

MAKS .S&botażT ■

EiKAHD Zdrada* •

^fefcs wyciera ^obie-- oaeap^^ohoe . oig zorlentewtc *

Przy^ł^da się Zeszli4 g»pogl^l*t wt Mwrsu wzrokiw .stukaj

-eyf^wtnecy/------w -

i-,K.E Czy ona*,* czy one. nie .ty je?.

SDMH1) Tak j®stf Wasz® Cesarska Kość*

MAKS Maprw^f nie^ay jef '

Kditg

‘ebeiołRnrse "W

2M?SC

Mmi- si

Wie

ks dosibd if na

klien trze z

:rte drzwi/

Prósz

Zientka-■■■^werds

■lehoea^* -"Sdward1 ‘'poprzez- ^aiee!

ego, huś

ie żyje, tak'* A co najpiękniejsze: nawet o tys nie wie

■szy®. ózsleehu, całkiem oderwa;

klientkę ponuro -łX^ &Ło^a»

toraSKwi^Jcs^ą niebComoóci-

j^fekaćmilfeaiip*''.’ pat

corszSgłośnie

rzychodzę tu jedyni® dlatego, te mi się to lotko

zecaywietbści, chichoczą i ś-M<?



bardzo podoba» Kupuję je*

Za późno, droga pani* Za późno* Te&rz on / 

bpdzie nim spał* 

/bis-rse- de- słuohuje-o i ^gle pow-t^ r

jąca j..ai^.y...,.przerwane j,ml ndii/,

«\ A
KLIWTKJ^ /apostraega podahodsi dobniejff .■■

—\ Co się stało pańskiej siostrze? j^ewl-^ma^gafeaa&eMaŁe

%ńx6atych 'wagm^E-iofa wyału^wc^W^ir-płMŁyt 

ohsk-^Zefii^-JŁWW/

«±e

KŁXW$O Awta-jąeA Panie, on®'nie źyje! Niech pan słucha, co

do pen® móvdę i Pańska siostra nie ayj®.*

naprawdf-

nisŁ,ka przerażone v^?:

natyc

hiatotycz:

tak

huńtaó sWsM takt n® koniu

cą, źe- zgłoska wiMd 

imienia si^Jw' Marsylimk

/g~g&de Wleniem,

amdu^eh-.tańczą, 'błjciestidprf gra t? samą "Mlodi^“ co

Sdwr^dyryguje stezelbą niW p^łec^-^^ryge:

n ją zamordował# -
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EDUARD. / juś-troohę-" podrażniony-/ Moja sióstr®? Zofia? . t—. _ _ .

/pochyla się. nad—gof iąf prsy^l-ąda aię.. je j,-- nie ' ed-reau
,

'—po^auja^-w&łW"

la moja siostra

rasza CesarskaWść! To nie był ksi?g<

>ofio! - Zofio i

jj&ochałem Zofig, Wasza Cesarska 

.nigdy nie przeciwko nie j nie miałem., Musi je pan

Zofii s ehe®" nieść, prz^z chwi^T próbuj®

temu winien* Ze ja nie mam z tym nic wspólnego»■

KLIZKT&* Artur? Sprzedaj natychmiast •<^wgB^gB5yl!^a

starą ruderę# Che? mieć nowy. z białymi ścianami) 

^których jeszcze nikt nie mieszkał* Także stare meble,

\ gobeliny, porcelan?* Sprzedaj wszystko. Spaw&edaj-^tóayle 

..._zas^~ Spal co si? nie da sprzedać od razu# Kie z tego ni®

^agałaie/-

u^aksa,paałuchu> > wybiega
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epuhl

EDMD / ^ei^^^dyby^była—jpszc g<?—sbeon&yt 

To dobrze« Pani zadzwoniła, To-^

» •Wszystko Jest załatwione

wszystko jest w porządku

Zapomnij o nlm i tak bgdziw Jak nam 3i„ iQ

należy^/jaŁo spokojni obywatele.

' ' ********llll**il,an*>l«l|Mill_<<u<,ii^^v.,.AJ.., ■ < , ^•ąM,..^, , r i , -------- ......

Znów /<o zabiorą. Skażą na wygnania, Na

isyspę* Na

kurtyna

%


